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CZEŚĆ URZĘDOWA

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 27 
lipea b. r. my miłości wiej zatwierdzić wybór 
pp. Mikołaja P r z y d r z y m i r s k i e g o  na 
prezesa, a Aleksandra K r u k o w i  e e k i e g o  
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Prze­
myślu.

CZEŚĆ łflEFRZĘDOW A

Lwów, 13 sierpnia.

Zanim zbierze się nowo wybrana 
Eada państwa na pierwsze posiedze­
nie, kwestya udziału Czechów wr pra­
cach aastryaekiego parlamentu będzie 
już rozwikłany i załatwioną bez owych 
gwarancyj, któremi prasa czeska tak 
długo utrudniała jasny pogląd na stan 
rzeczy mimo przeświadczenia, że w 
państwie konstytucyinem żaden mini­
ster nie może wchodzić w zobowiąza­
nia stanowcze po za plecyma parla­
mentu. W ciągu ostatnich kilku lat 
pod wpływem domowej walki w gronie 
posłów czeskich wytworzyło się w kra­
ju liczne stronnictwo uznające niezbę­
dną potrzebę zerwania z bierną opo- 
zycyą przy pierwszej lepszej sposo­
bności. Stronnictwo to nie miało dość 
odwagi do wypowiedzenia posłuszeń­
stwa przewódzcom, ale że jego pro­
paganda sięgała daleko, świadczą o 
tern petycye wnoszone przez ludność 
czeską do Rady państwa na ręce po­
słów niemieckich. Z każdym rokiem 
wzrastała liczba tych petycyj a fakt

taki zdolniejszym był do wywołania 
refleksyi w obozie dr. Riegera, aniżeli 
wszelkie rozumowania i przedstawie­
nia mlodoczeskie. Dziś stronnictwo to 
widzi, źe nadeszły najszczęśliwsza 
sposobność do wycofania się z fałszy­
wej opozycyi i me da jej sobie wy­
drzeć dla fałszywy cli pojęć o honorze 
politycznym i konsekwencyi. Patrzy 
ono na pozór spokojnie na wahanie 
się dr Riegera i jego warunki, ale 
gdyby rzecz stanąć miała na ostrzu 
i jak przed laty zanosiło się na utra­
tę dobrej sposobności do zmiany po­
lityki, pewnie nie wystarczyłby cały 
wpływ dawnych powag politycznych 
do zażegnania burzy.

Słusznie mówi wiedeński koresjl 
pondent P. Lloyda, że „me hr. Taaffe 
zaprasza Czechów do Rady państwa; 
Czesi przyjdą sami, raz dlatego, że* 
przyjść muszą, że żądają tego wybor­
cy, a powtóre dlatego, że w chwili, 
gdy mają przed sobą nie niemieckie, 
nie czeskie lecz austryackie, t. j. spra­
wiedliwe dla wszystkich ministerstwo, 
ustaje absolutnie wszelki powód do 
usuwania się od Rady państwa. Czesi 
przyjdą, aby w Radzie państwa i sej­
mie mogli sformułować żądania swo­
je, przeciw którym rząd nie wystąpi, 
o ile celem ich będzie równoupraw­
nienie a nie panowanie. Jeżeliby cześ$ 
Niemców stawiać chciała, opór w tej 
mierze, to wkrótce pozna, źe • jest w 
mniejszości i musiałaby się poddać 
wszeliiim konsekweneyom togo faktu.“ 
Obok P. Lloyda, a raczej za jego przy­
kładem także inne p ow in ę  dzienniki 
węgierskie zajmują się sprawą czeską 
tak żywo i tak życzliwie, jak nigdy 
dotąd. Jeden z tych dzienników7 upo­
mina wyraźnie stronnictwo wierno-

konstytucyjne, aby nie naśladowało 
dawnej taktyki Czechów i ni,e odpo­
wiadało bezwzględną negacyą na szczę­
śliwie rozpoczęte rokowania, gdyż ła­
two się stać może, że wypadki roz­
winą się i dojrzeją bez jego udziału, 
a nawet wbrew jego woli. Z^racąmy 
ponownie uwagę na głosy węgierskie 
w tej jipjtine, foo jestro rzecz wielkiej 
wagi dla Czechów. Dziś tylko sprzyja 
im wszystko i ułatwia naprawienie 
złych skutków błędnej polityki. Gdyby 
dziś z winy Czechów próba pojedna­
nia spełzła na niezeąr, tryumfowałoby 
stronnictwo skrajne, odmawiające Cze­
chom prawa i tytułu do fe.wianmja­
kichkolwiek żądań. Trzebaby zatem 
wątpić o zastanowieniu polityp.znem 
Czechów, ehcąc na prawdę przypu­
szczać, że w chwili zwołania Rady 
państwa będą tak niepoprawni jak na­
zajutrz po wyborach.

Mówiąc o sprawie czeskiej, war­
to zaznaczyć taktykę, jakiej organa 
frakcji 112 przestrzegają obecnie w 
tej mierze. Jeżeli przybędzie jaki no­
wy szczegół wzmacniający opinię, że 
wstąpienie Czechów do Rady państwa 
jest zapewnione, organa te alarmują 
Niemców tern, że hr. Taaffe poddał 
się wszystkim warunkom dr. Riegera 
i zaprzepaścił stanowisko ludności nie­
mieckiej. Jeżeli zaś nazajs^?źt nadej­
dzie z Pragi pogłoska, że wejście Cze­
chów do Rady państwa jest jeszcze 
niepewne, te same organa z równą 
namiętnością uderzają na lir. Taaffego 
za to, źe nic nie osiągnął u Czechów, 
że nie zdołał ich pozyskać dla kon­
stytucji. Czy Czesi wejdą do Rady 
państwa, czy nie — zaf/sze jednakowy 
grom spada na hr. Taaffego za to, że 
posunął znacznie naprzód dzieło roz­

poczęte przez dr. Herbsta i gorąco 
poparte przez N . fr . Presse w progra­
mowym artykule noworocznym!

SPRAWY ZA&RAHOśZi!
( R o z m o w a  z Juliuszem S i i im i .e in ) .

Juliusz Simon jest bohaterem dnia 
we Fiaaeyi, dla tego też wszystko co 
czyni i myśli, budzi wTeiki interes w publi­
czności: francuskiej. Jeden z koresponden­
tów Figara jechał przypadkiem z Simonem 
z Naaóy do Paryża. Przy tej sposobności 
In  wiązała się pomiędzy nimi rozmowa, któ- 
na odpowiedzialność sprawozdawcy Figara 
przytaczamy w dosłownym przekładzie:

S i m o n :  Zapytujesz runie pan o moje 
zapatrywanie na obecną, naszą sytnacyę i 
chcesz, abym ci wyjaśnił postawę, jaką zaj­
muję w obeenei chwili. Mogę mówić z pa­
nem zupełnie otwarcie. Nie kryję się z tern, 
co czynię i co ebeę czynić a jedynym moim 
celem jest dobro kraju.

K o r e s p o n d e n t :  Spotyka pana za­
rzut, że masz na oku jedynie osobisfij am­
bicję.

S im o n : To nieszczęście spotyka wszyst­
kich, którzy chcą być mężami stanu. Przysię­
gam panu, że działam bezinteresownie, ale taki 
już los mój, że ilekroć objawiam moje zapa­
trywanie, spotyka mnie zawsze zarzut, że 
sifgaui po tekę ministeryalną.

K o r e s p o n d e n t :  W rzeczy samej
temu motywowi przypisują nieprzyjazną po­
stawę Pana wobec dzisiejszego rządu.

8 i a  o n : Hi^łuszni^; gdyż nie życzę 
źie radowi. Przeciwnie kocham i szanuję 
pana Grevy’ego i może właśnie dla tej przy­
jaźni i dia tego szacunku zająłem obecne me 
stanowisko.

K o r e s p o n d e n t :  Jak to?
S i m o n :  Pozwól mi pan przedstawić 

sobie przedewszystkiem następującą teoryę; 
Gruntem republiki obecnej jest antagonizm 
dwóch republik: republiki rozumu reprezen­
towanej przez p. Juliusza Grevy ego i repu­
bliki doktryn, reprezentowanej przez pana 
GambettC
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ROMANS M A  I I C N A Ł a
OPOWIADANIE SPISANE

przez

A N A  ^ Z A C H A R Y A S IE W IC Z A .

C z e ś ć  d r a g a .

IX.
(Ciąg dalszy.) '

Śmiałem się sam z siebie i moich przy- 
ód dzisiejszych, ale rady innej nie było. 
bejrzałem się za drzazgą, a znalazłszy coś 
odobnego, zbliżyłem się do nieszczęsnego 
ucika, który tymczasem ulokował się na ja-
iinś pniaku. ,

Byłem zupełnie podobny do owych
osługaczy, którzy w Wen-eyi na placu św.
[arka Ąjp glikom buty czyszczą.

Pani Irena obracała bucik na wszystkie
trony jak wprawny turysta, a ja pracowa-
im dosyć umiejętnie, chociaż tę pracę wy-
onywałem po raz pierwszy w życiu, poczem
dbyłem tę samą operacyę na własnem obu-
i11, eo pani Irenie dało powód do różnych

resołych żartów.
— Wyglądamy jak Paul et Firgime — 

awołała śród śmiechu.
—  To prawda —  odpowiedziałem —  tyl-

0 brakuje, aby nas tak kto ujrzał;
— Więc panu tego brakuje — zaśmia-

1 się znowu — a dla mnie właśnie byłoby 
bytecznem!. . Czyż panu nie wystarcza ta 
amotnośe, w której trzecia para oczu na nas 
je  patrzy ? Ozy źie tak panu, że tu jeste- 
my sami ?

— Obawiam się tylko, aby nam pan 
eremiasz z altany tymczasem nie umknął!

— A prawda — prawda! Jakiś pan nie­

dobry ! Przez tę przeprawę o mało eo nie za­
pomniałam o właściwym celu mojej wycie­
czki! A wszystkiemu ternu pan jesteś winien!

i uderzała mnie drobną rączką po ra­
mieniu.

Zniosłem z odwagą tę plagę, i czeka­
łem dalszych.

—- A teraz podaj mi pan rękę ! —• rze­
kła po ęAwili, podnosząc prawą ręką suknię, 
aby cholewki od bucika mogły wyschnąć na 
śwież vm powietrzu.

Podałem rękę. Pani Irena uwiesiła się 
całym ciężarem na mojem ramieniu. Zdawało 
się, że mi coś do ucha chce szeptać, bo kil­
ka razy czułem nawet uchem jej oddech....

. Wyglądaliśmy istnie jak Paweł i Wir­
ginia — i ta.k samo jak oni przedzieraliśmy 
S1§ t “az przez gąszcz ogrodu.

~  Stąpaj pan ciszej — szepnęła mi te­
raz rzeczywiście do ucha, bo pan Jeremiasz 
gotow przed czasem usłyszye!

— Ozyby nie lepiej było — zagadną- 
~ ~ abyś pani sama do altany się zbli­

żyła? Pan Jeremiasz mógłby na mój widok 
doznać jakiego uczucia, które słabym nerwom 
mocno szkodzi!...

... .Złośliwy! Cóż pana uprawnia do tej 
złośliwości ?

~~ Tak.... myśl przypadkowa!
. . . .  ańauy można już było wygodnie nas 

widzieć. Zatrzymałem się.
— Teraz już dalej nie pójdę — rze­

kłem niech pani sama przejdzie ostro­
żnie po tej ścieżce!

Dobrze — niechże pan ukryje się 
po za tym krzakiem.

—  Usłucham parni!
— Tę gałę? niech pan przygnie do sie­

bie, aby pana lepiej zasłaniała.
przygiąwszy gałąź leszczyny, dała mi 

ją do ręki.
Śmiałem się w duchu sam z siebie — 

i śmiałem się również z kobiety, która, jak 
się zdawało, z takim talentem umie się wy­
kręcać z pewnych domysłów....

Wyobrażałem sobie romantycznego bo- 
■hatera, który tak długo z mojej winy musiał 
i przebij?*ó w altanie i liczyć minuty na po- 
; mykającyeh tok leniwo wskazówkami,... Na- 
j wet byłem przygotowany na pewien gniew 
: pana Jerhmiasza i w duchu już postanowiłem 
| opowiedzieć Salomei całą tę przygodę i. z nią 
j serdecznie się nad. mą uśmiać — gdy naglę, 
| od strony altany doszedł do mego ucha ja 
; kiś głijs, który wcale nie był g .■sem prze- 
| straszonego pana Jeremiasza.
| Wychyliłem się z 'wolna z poza kizaka
i i spojrzałem ku altanie.
I We drzwiach altany stała pani Irena,

obrócona twarzą do wnętrza, jakby tam z kim 
rozmawiała.

Przy niej/pojawiła się teraz —  Salomea;
Nie wiem, com w tej chwili pomyślał — 

ale doznałem jakiegoś bardzo przykrego uczu­
cia , o jakiem dotąd nie miałem wyobraże­
nia. Nogi moje zaciążyły mi nagle, jakby kto 
ołowiu do nich przywiązał. Stadem na miej­
scu i nie mógłem się ruszyć.

Pani Irena spojrzała w  kierunku, gdzid 
byłem ukryty, zaśmiała się głośno i zawołała:

— Nie ukrywaj się pan! Sztuka nam się 
nie udała!

Wyszedłem z krzaku i zbliżyłem się do 
altany.

Salomea spojrzała na mnie z pewnym u- 
śmieehem, który nie wydawał mi się szczerym.

— I cóż to za sztuka nie udała,̂  się ? — 
zapytała Salomea z badawczem wejrzeniem 
na mnie.

Chcieliśmy tutaj nastraszyć pana Je­
remiasza — odpowiedziała pani Irena.

— Oboje? —  pytała dalej Salomea.
—  Tak jest, oboje — odparła, pani Ire­

na — bo sarna bałam się straszyć drugich!
— Nie dziwnego —  do takiej roli trze­

ba także odwagi !
Przy tych słowach patrzała mi w oczy 

Salomea, jakby tam coś wyczytać chciała. 
Zdobyłem się wreszcie na słowo.

— Niemniej także trzeba odwagi —  rze­
kłem —  aby samej jednej siedzieć pod wie­
czór w tej odległej altanie Pf

A widzisz — że byłam tak odwa­
żna! — odparła z zimnym meco uśmiechem 
Salomea.

Odważyłem się teraz spojrzeć w głąb 
altany. Nie było tam nikogo!

' — Więc sama tutaj siedziałaś? — za­
pytałem z lekszem sercem — me bałaś się 
zmierzchu, który już zapada?

—  Byłam pewną, że gdy zmierzch za­
padnie — już nie będę tu samą!

— Czy kogo oczekiwałaś?
— Nieinaczej!
Zimny ton, jakim mówiła Salomea, ude­

rzył mnie nieprzyjemnie. Zdaje się, że i pani 
Irena tego samego doznała uczucia, bo oboje 
naraz spojrzeliśmy na siebie.

Salomea widziała to spojrzenie. Patrza­
ła na innie czas dłuższy. Złośliwy wyraz po­
jawił się na twarzy pani Ireny.

—■ Dziwi mnie to ~  ozwala się — żeś 
się nie doczekała swego towarzysza! A on 
przecież tak pedantyczny jest w swoich pro­
jektach !

Tym razem — widać —■ był ezem 
innem zajęty.... za co trzeba go zaraz ukarać!

Salomea zbliżyła się tuta? do mnie, wzię­
ła mnie za rękę 1 z pewną gorączką uśeiska- 
łąrpimie. Dłoń jej była gorąca, a nawet twarz 
miała bardziej ożywioną niż zwykle.

Pani Irena patrzała na nas z jakimś 
nieokreślonym wyrazem na twarzy. Wyraz 
ten mógł oznaczać jej powątpiewanie w szcze­
rość naszych uścisków....

I mnie ten uścisk Salome: wydawał się 
jakiś niezwykły. Trzymała ciągle moją rękę 
przy sercu swojem , które biło niespokojnie 
i nieregularnie.

—  Ozy ci eo jest? — zapytałem.
— Już mi nic —  odpowiedziała głosem 

niezwykłej wibracy; —  ale przed enwilą.,.. 
miałam jakiś zawrót głowy!



R o r e s p o n d> n /t: Republika dok­
tryny! to nowe wyrażenie.

S i m o n :  W rzeczy samej nowe. Re­
publika doktryny, o której marzy p. Gam­
betta, opiera się na danych naukowych (sur 
les procedes scimtifiąues). P. Paweł Bert, 
który jest człowiekiem nauki, jest jej perso- 
nifikacyą. Jest to opanowanie władzy przez 
doktrynę. Gambetta chce rządzić Francją 
za pomocą inżynierów, architektów, geome­
trów i chemików.

K o r e s p o n d e n t :  Podczas gdy p.
Grevy?...

S i m o n :  P. Grevy opiera się na ży­
wiołach obywatelskich, na sfcsrym systemie, 
który polega na dobieraniu ludzi praktycz­
nych, ludzi interesów (des gens d'affaires) 
ludzi prawa, pisarzy, myślicieli.

K o r e s p o n d e n t :  To tłómaezy w-
rzeczy samej antagonizm pomiędzy p. Gam- 
bettą a p. Grevym.

S i m o n :  Przytem trzeba mieć jeszcze 
na uwadze, że p. Greyy jest mężem półno­
cy, a Gambetta mężem południa. Grevy lubi 
oszczędność, Gambetta przepych (faste). Gre­
yy jest zimnym jurystą, Gambetta jest W ło­
chem z przymieszką krwi francuskiej (malinę 
de frangmse), puszczającym wodze swojej 
imaginacyi. Pierwszy daje przystęp ideom 
dojrzałym, przyjętym, wypróbowanym, uzna­
nym, Gambetta hołduje ideom ekscentry­
cznym.

K o r e s p o n d e n t :  Wiem dobrze, że
Gambetta i Greyy są sobie przeciwni, ale 
panuje przekonanie, że się nienawidzą.

S i m o n :  Pan pytasz mnie o to, cze­
go nie wiem. Podaję panu powody, dla któ­
rych Greyy i Gambetta nie mogą się z so­
bą zgadzać. Na stanowiskach, jakie obydwaj 
zajmują, niezgoda ta może tylko sprowadzić 
walkę i skończyć się klęską jednego lub 
drugiego. Ta fatalna perspektywa może wy­
tłumaczyć nienawiść, o której pan mó­
wisz.

K o r e s p o n d e n t :  Ale walka ta, któ­
rej istnienia nie przeczę, toczy się jeszcze 
zupełnie w ukryciu.

S i mo n :  W ukryciu dla tych, którzy
nie widzą, którzy nie rozumieją polityki, 
walka ta jednak wybuchła otwarcie przed 
kilku tygodniami.

K o r e s p o n d e n t :  Tak, od pańskie - 
go wystąpienia przeciw ustawom Ferryego.

S i m o n :  W  istocie nie potrzebuję się 
z tern kryć i owszem poczytuję to sobie za 
chlubę, że w sprawie tej byłem i musiałem 
być narzędziem, maszyną ożywioną duchem i 
rozumem prezydenta republiki.

K o r e s p o n d e n t :  Więc to z namo­
wy Grevy’ego ?.,.

S i m o n :  Zgoła nie. Greyy zna swój 
obowiązek. Uważa on siebie za pierwszego 
urzędnika republiki a konstytucja trzyma go 
przykutym do brzegu (le tient encharne au 
rimge). Pozostawi on swobodny przebieg 
wypadkom i zastosuje się do woli parlamen­
tu ale nie można mu zabronić myśleć i mieć 
swoje własne zapatrywania. Rzeczą jego 
przyjaciół, tych co go otaczają, jest rozu­
mieć jego myśl i jego zapatrywania, oni też

powinni się starać urzeczywistnić je tak, 
aby on nie potrzebował mięszać się do ni­
czego.

K o r e s p o n d e n t :  A zapatrywania 
Grevy‘ego ?

S i m o n :  Są wręcz nieprzychylne u- 
stawom Ferry’ego. Uważa on je za niespra­
wiedliwe (abuswes) niepolityczne i niebez­
pieczne. Powiedział to wobec mnie i kilku 
swoich przyjaciół, To też skłoniło mnie do 
zajęcia mojej postawy. Stałem się tłumaczem 
myśli Grevy’ego i wszystkich tych, którzy 
mają zaufanie do jego zdrowego rozumu i 
jego uczciwości. Nie jestem odosobniony w 
kampanii, którą podjąłem przeciw ustawom 
Ferry’ego.

K o r e s p o n d e n t :  Niewątpliwie dla­
tego, że tak rezolutnie rzuciłeś pan ręka­
wicę?

S i mo n  uśmiechając się: Nie! Wszys­
cy ci, którzy mnie znają, powiedzą panu że 
jestem człowiekiem spokojnego temperamen­
tu. Nie życzyłem sobie, aby rzeczy tak pręd­
ko stanęły na ostrzu, ale wypadki popchnę­
ły mnie naprzód. Prasa opanowała mnie, 
wciągnęła, a ja nie opierałem się. Przyczy­
niła się też do lego opinia publiczna, która 
od pierwszego dnia mojego wystąpienia prze­
ciw ustawom Ferry’ego zaczęła mnie obsy­
pywać listami pełnemi serdecznych życzeń i 
zachęty.

K o r e s p o n d e n t :  Ale czy i w senacie 
masz pan zwolenników?..

Si mon.  Mam większość za sobą. Gdy­
bym chciał wymienić nazwiska senatorów, 
którzy mi sprzyjają, byłbyś Pan nie mało 
zdziwiony a gdybyś powątpiewał, pokazał­
bym panu odebrane od nich listy, któreby 
usunęły wszelkie niedowierzanie.

K o r e s p o n d e n t :  A więc według zda­
nia pańskiego artykuł 7 nie zostanie przy­
jęty przez senat?

S i mo n :  Z całej ustawy przejdzie tyl­
ko to, co się odnosi do udzielania stopni. 
W kwestyi kongregacyj Ferry będzie miał 
przeciw sobie większość znaczną stosunkowo

K o r e s p o n d e n t :  Ale co potem, czy 
Ferry wystąpi z ministerstwa?

S i mo n :  Możesz pan być pewnym, że 
nietylko sam wystąpi, ale pociągnie za sobą 
wszystkich swoich kolegów, ponieważ wszy­
scy ulegają temu samemu prądowi, i przy­
gotowują przeciw sobie reakcję. Freycinet 
wdał się w wielką awanturę z kolejami pań- 
stwowemi, które będą ruiną dla kraju. Ti- 
rard jest wprawdzie dzielnym mężem, rzad­
kiej prawości i wielkiej inleHigeneyi. ale za 
nadto zapalił się dla teoryi wolnej wymiany, 
wygłoszonej nieco za głośno i zabiera się 
do kwestyi handlowej bez należytej rozwagi. 
Oo się tyczy panów Lspere i Le Royer, to 
wprowadzili oni do administracji system 
podejrzywania i denuncjacji, który musi 
wydać najgorsze owoce.

K o r e s p o n d e n t :  A więc cały gabi­
net ustąpi, ale kiedy?

S i m o n :  Bardzo prędko. Powrót do 
Paryża sprowadzi przesilenie. Ten powrótdo 
Paryża nie ma żadnego znaczenia. Jak się 
wyraził p. Dufaure, jest to tylko uderzenie

wiosła o łódkę. Uderzenie wiosła jest niczem; 
może popchnąć łódkę o kilka eentimetrów 
w bok, ale to zboczenie wystarcza, aby od­
dalić łódkę na tysiąc mil od portu.

K o r e s p o n d e n t :  A więc według pań­
skiego zdania gabinet upadnie dopiero w ja ­
kiś czas po powrocie do Paryża?

S i m o n :  W styczniu lub lutym. Gdy 
Izby będą wt Paryżu, trzeba się będzie liczyć 
ze zgromadzeniami, objawami opinii publi­
cznej, z nieprzewidzianemi zaburzeniami. 
Walki wywiążą się coraz gwałtowniejsze.

K o r e s p o n d e n t :  A po upadku obe­
cnego ministerstwa co uczyni Greyy?

S i mo n :  Nie będzie rozpaczał, przeci­
wnie zwróci się wtenczas do Gambetty. Bę­
dzie go prosił o złożenie nowego gabinetu.

K o r e s p o n d e n t :  Oo zrobi Gambetta 
w takim razie?

S i mo n :  Będzie nieco zakłopotany. 
Wobec Grevy'ego nie będzie mógł użyć ta­
kiego samego pretekstu, jak wobec marszał­
ka. Mimo to nie przyjmie tytułu prezydenta 
Rady, ale wybierze ministrów z pomiędzy 
swoich przyjaciół, Brissona dla spraw we­
wnętrznych, Allain Targe’go dla handlu, 
Prousta dla sztuk pięknych. Generał Fare, 
spamiętaj pan sobie dobrze ten szczegół, 
zostanie ministrem wojny.

K o r e s p o n d e n t :  Jak długo będzie 
istniał ten gabinet?

S i m o n :  Nie długo. Ulegnie on koa­
licji kierowanej przez p. Clemenceau a zło­
żonej z najskrajniejszej lewicy, dwóch cen­
trów i prawicy.

K o r e s p o n d e n t :  Do djabła! ale zda­
je mi się, że panu Greyy trudno będzie wy­
brać sobie ministrów z tej koalicji.

S i m o n :  Tego nie uczyni. Skoro ża­
dne ministeryum parlamentarne nie okaże 
się możliwem, zażąda Grevy rozwiązania 
Izby a senat zezwoli na to.

K o r e s p o n d e n t :  A nowe wybory 
pod jakiem ministeryum zostaną przepro­
wadzone?

S i m o n :  Czy pan nie zgadniesz?
K o r e s p o n d e n t :  Tak, będziecie mieli 

rewanż za 16 maja. Z panem, jako prezy­
dentem Rady i ministrem spraw zewnę­
trznych...

S i mo n :  I Leonem Renault jako mini­
strem spraw wewnętrznych, Ribotem spra­
wiedliwości, Bardoux oświecenia publicznego, 
Lamy wyznań i Wilsonem finansów.

K o r e s p o n d e n t :  Czy pan sądzisz, 
że nowe wybory wypadną w duchu tego 
ministerstwa?

S i mo n :  M am  nadzieję, jeśli tylko nie 
będzie się działało zbyt szybko. Postępując 
powoli, można osiągnąć większość umiarko­
waną, zdolną stworzyć i ugruntować to, co 
nazwałem republiką rozumu.

K o r e s p o n d e n t :  A gdyby jednak 
wybory te wypadły w duchu radykalistów?

S i mo n :  Wtenczas ministerstwo ustą­
piłoby a Greyy ustąpiłby razem z niem. 
Miejsce zostałoby opróżnione dla Gambetty 
i jego przyjaciół.

K o r e s p o n d e n :  Ale w takim razie 
cóżby się stało z republiką?

S i m o n :  Nie jestem dość bezstronny 
wobec Gambetty, abym panu powiedział, co 
oznacza ta szarada, ale nie bronię panu od­
gadnąć.

K o r e s p o n d e n t :  Odgadłem i dzięku­
ję. Ozy pozwolisz mi pan ogłosić to, co od 
niego słyszałem?

S i mo n :  Nie mam prawa pozwalać ani 
też zakazywać panu tego. Nie mam żadnego 
powodu do tajenia tego, co myślę. Zrób Pan 
co się Panu podoba."

(Wschodnio-rmnelska komisya 
pograniczna}.

O pracach wschodnio-rumelskiej korni- 
syi pogranicznej podaje JEremdeńblatt z Stam­
bułu obszerne sprawozdanie, z którego wyj­
mujemy ważniejszy ustęp: „Począwszy od 
Alemder nad Ardą, wzdłuż doliny Ardy, do­
liny Czander, w Kara-Bałkanie i w górach 
Rhodope, na obszarze zamieszkałym przez 
Pomaków, aż do Despoto-Daghu, ale nie da­
lej, cała władza cywilna i wojskowa zdaje 
się spoczywać w rękach trzech ludzi, z któ­
rych żaden nie może wykazać się manda­
tem ze strony jakiegokolwiek rządu. Ludźmi 
tymi są: Hadż: Ismail Jussuf, Belivan bej i 
Kara Jussuf. Strój i uzbrojenie ich wojsk, 
dobrze zresztą zorganizowanych, są nad 
wszelki wyraz rozmaite i wyglądają bardzo 
awanturniczo. Obok starych podartych tu­
reckich i rossyjskich mundurów, spotkać się 
można ze zwykłym strojem wieśniaczym al­
bo z czerwonym strojem Pomaków. ę Obok 
wybornych karabinów systemu Henry Mar­
tini i Snidera, tudzież znakomitych rewol­
werów, znajdziesz tu strzelby nadzwyczajnej 
długości t. z. skałkowe, zwykłe pistolety 
gładkie i hanczary. Od Kirdżalilar wzdłuż 
działu wód aż do Despoto-Daghu stoją po­
sterunki Kara Jussufa po części w t. z. ‘ ku­
lach, po części w małych oszańcowanych for­
tach. W każdej takiej pozycji stoi zazwy­
czaj jedna kompania. Komisja miała nieraz 
sposobność przypatrzeć się tym posterun­
kom; wszędzie oddawano jej honory woj­
skowe. Głównemi punktami zbornemi pow­
stańców są: Kirdżalilar nad Ardą i Kusten- 
dżik niedaleko Krusowa - Daghu. Ponieważ 
w przeważnej części obszaru zwiedzonego 
przez komisję spoczywa władza nie w rę­
kach rządu tureckiego, lecz w rękach pow­
stańców, przeto potrzeba było znaleźć jakiś 
modus vivendi z tymi ludźmi. Ażeby prze­
bić się przemocą przez ich szeregi, na to 
nie wystarczała mała eskorta, złożona z 60 
je ź d źcó w ; w tyeb bow iem  ok olicach  dzikich
i górzystych nic nie pomogłaby nawet ar­
mia liczna i silna. Turecki delegat, podpuł­
kownik Ohakir bej, przybywszy do Ardakali 
nad Ardą, zaprosił tedy powyżej wymienio­
ne trzy osobistości do siebie, a to celem po­
rozumienia się i wybadania ich opinii. Po­
ważnie i stanowczo ale z pewnym spokojem 
wy tłómaezy ł im prawdziwy cel przybycia 
komisyi i wezwał ich, ażeby złożyli dowód, 
że zasługują na zaufanie, jakie w nich po­
kłada, i nietylko nie przeszkadzali pracom 
komisyi, ale nadto popierali ją wszelkiemi

— Zawrót głowy — powtórzyłem z pe­
wnym akcentem, którego sam sobie wytłó- 
maczyć nie mogłem — czy ten zawrót już 
minął teraz ?

—  Nerwowe ataki — odpowiedziała pani 
Irena — przemijają szybko....

Pani Irena miała teraz tak złośliwy wy­
raz twarzy, że to mnie formalnie oburzało.

— Do nerwowych ataków — odpowie­
działem— należą także złośliwe domysły, jakie- 
mi innym ludziom szkodę wyrządzamy!

— Ozyż tu kto kogo o co posądza? — 
zapytała z całą naiwnością pani Irena.

— Uchowaj Boże — odpowiedziała pręd­
ko Salomea, biorąc za rękę panią Irenę — 
lada pozór nie nadaje nam prawa do tego!

—  A cóż dopiero — rzekłem — jeżeli 
żadnych nie ma pozorów?

W tej chwili otwarła się ściana utwo­
rzona z malw, które płot zakrywały, a w szcze­
linie ciemnej okazał się popielaty cylinder 
pana Jeremiasza....

Pani Irena spojrzała na mnie z uśmie­
chem ironicznym. Nie umiałem się na nic 
zdobyć w tej chwili, aby na ten uśmiech 
odpowiedzieć....

— Chodźmy! —  rzekłem do Salomei, 
i podałem jej rękę.

Popielaty cylinder pana Jeremiasza znikł 
napowrót w ciemnej ścianie malw.

— Ozy chcesz mnie pan tutaj w samo­
tności zostawić ? —  ozwała się śmiejąc pa­
ni Irena — ja nie mam takiej odwagi jak 
Salomea!... Poczekajcie na mnie!

X.
We dworze czekał już na mnie radca. 

Siedział przy zielonym stoliku i tasował karty.
— Czekam już od godziny —  ozwał 

się — jak widzę, zaniedbujesz pan swoje 
obowiążki. Któż będzie trzeci ?

—  Poproszę siostry — odpowiedziałem 
z rezygnacją ofiary.

—  Dzisiaj będę ja grała — rzekła pani
Irena.

— Czyż to być może? —  zawołałem — 
a któż będzie słuchał o szarej godzinie im- 
prowizaeyi pana Jeremiasza?

Uśmiech złośliwy przebiegł po twarzy 
pani Ireny.

— Znajdzie on sobie słuchaczy — od­
powiedziała — me będzie on wołającym na 
puszczy!... Lińcia i Arturek bardzo lubią mu­
zykę! Niech pan zaczyna!

Usiadłem do gry. Karty wysuwały mi 
się z ręki. Kilka razy pomyliłem się.

— Wracając do naszej rozmowy — za­
czął radca — powiadam panu, że obywatel­
stwo nasze wiejskie samo kopie sobie grób 
dla siebie. Spojrzyj pan tylko po swoich są­
siadach ? który z nich myśli o pracy produ­
kcyjnej ? Bawić się, jeść i pić dobrze, to całe 
ich zatrudnienie ! I pieniędzy pożyczać! A w 
tern są mistrze! Niech tylko jaki bank się 
utworzy, który wyżej nad Towarzystwo kre­
dytowe pożycza, to jest zaraz w oblężeniu!... 
A ezy ta pożyczka idzie na amelioraeyę go­
spodarstwa? Gdzie tam! Wycieczka za gra­
nicę — nowa suknia dla jejmości — nowy 
ekwipaż i gierka szlachetna dla jegomości 
wszystko to pożera.... Mówię panu, jeżeli tak 
dalej pójdzie, to doczekamy się bardzo smut­
nych rzeczy!

Dzisiejsza doza „rozumu" radzieckiego 
przeminęła dla mnie bez wrażenia. Słucha­
łem go machinalnie, a nawet słowa jego pa­
miętałem dobrze, ale obok tego kłębiło się 
coś w mojej głowie, czego nawet nazwać nie 
umiałem.

—  Ozy masz pan jeszcze Metternicha? 
zapytał radzca po skończonem swojem kaza­
niu o wytwornem jedzeniu i piciu obywa­
telstwa.

— Johanisbergera?
— Tak.... tego w ciemnych flaszkach! 

Wyborne winko!
— Jest coś jeszcze,...
— Możeby lampeezkę przy preferansie....

— I owszem —  wierni zawsze płacą 
proboszczowi swemu za kazanie, chociażby 
ich wszystkich do piekła wysyłał !

Radzcy podobały się moje słowa.
— Jeżeli tak — dodał —  to każ z łaski 

swojej podać swemu proboszczowi do tego 
winka i kawałek Rocfort!

Wydałem stosowne rozkazy —  a gra 
szła dalej swoim trybem.

—  Jak pan dzisiaj jesteś roztargniony! 
ozwała się pani Irena, rzucając karty, których 
miała za wiele.

Spojrzałem przed siebie. Przed nami 
stała Salomea i patrzała na mnie spokojnie 
i z uwagą.

— Ozy ci służę za model dzisiaj? za­
pytałem z uśmiechem.

— Tak — odpowiedziała dosyć zimno — 
studyuję całą grupę. Jest w niej dzisiaj pew­
na zmiana!

—  Nowa osoba weszła do obrazu! uzu­
pełniła pani Irena.

W tej chwili usłyszałem akordy forte­
pianu w dalszym pokoju. Salomea obróciła 
się i wyszła wolnym krokiem, jakby była 
zamyślona.

Gra dzisiejsza bardzo mi dokuczała. 
Dałbym za to dziesięć butelek oryginalnego 
Johanisbergera, gdyby mnię radca uwolnił. 
Nie mogłem poznawać kolorów. Wino bra­
łem za dzwonkę a żołądź za czerwień. Króla 
nie mogłem odróżnić od chłopca a damy od 
króla. Radca gniewał się i zżymał i od czasu 
do czasu dawał mi spore dozy swego „rozumu" 
za moje wino i ser francuzki.

Coś mnie ustawicznie niepokoiło. Zda­
wało mi się, że złodzieje wkradli się może 
do szpichlerza, że gumna może kto podpalił. 
Kazałem Szymkowi wyjść na dziedziniec i 
wokoło się obejrzyć, czy gdzie łuny nie 
widzi.

Z dalszych pokojów dolatywał mnie 
ciągle głos fortepianu. —  Wreszcie kazał mi 
radca karty moje odsłonić. Skorzystałem z

tego i wyszedłem do pokoju, w którym wy­
grywał sobie pan Jeremiasz.

W pokoju było już dobrze ciemno. Wi­
działem tylko ciemną ruszającą się massę 
przy fortepianie. Był to artysta i jego głowa 
rozczochrana.

( Dalej pod oknem obaczyłem na kozetce 
jakąś postać kobiecą. Zbliżyłem się; była to 
Salomea

—  Siedzisz tak sama? zapytałem, bio­
rąc ją za rękę.

Ręka Salomei była gorąca.
—  Nie jestem sama — odpowiedziała — 

pan Jeremiasz ze mną!
—■ Słuchasz muzyki?
— Tak..,, jestem dzisiaj w usposobieniu 

wyjątkowem. Myślę nad tem i odgaduję, coby 
naprzykład te tony muzyki oznaczać miały?

— Cożby mogły oznaczać?
—  Podsuwam pod nie różne zapytania 

i czekam, czy mi nie odpowiedzą.
— Ozy ci dotąd nic nie odpowiedziały?
—  Zostanie to przy mnie!
Radca wezwał mnie do gry. Tego było 

już mi za wiele.
—  Przepraszam bardzo — rzekłem do 

radcy —  ale ja dalej grać nie mogę. Dam 
zastępcę —  zawołam siostry.

— Dla czego pan grać nie możesz? 
zapytała Irena.

— Mam.... migrenę!
Wyszedłem na dziedziniec. Chłód nocy 

dawał się już dobrze czuć, ale dla mnie był 
on lekarstwem. Krew moja rozgrzana zaczęła 
się powoli ochładzać. Mimo to patrzałem 
pilnie na wszystkie strony, czy się gdzie nie 
pali, czy złodziej nie wyłamuje gdzie okien.

Wszędzie było cicho i spokojnie. Zdała 
tylko dolatywał głos tubalny poezciwego 
Fandulskiego, który opieszałej służbie oka­
zywał swoje niezadowolenie jak zawsze.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Koca n Wczoraj miałem pomyślną konferem 
P inrvhitniejszymi naczelni sami okrę­

gu® nadbrzeżnego i zakomunikowałem im w 
ogólnych zarysach moje plany ugodowe. 
w Syscy zgodzili się na me ale wszyscy są 
zdania 'że pokój jest niemożliwy dopoki Ce- 
iftwayo będzie pozostawał na wolności. Szyb­
ki odwrót z pod Ulundi zbałamucił ich, a 
Henryk Bulwer donosi, że krajowcy w Na- 
talu tak samo myślą o term Uważam tedy 
za rzecz konieczną powrócić do Ulundi, za­
lać ten punkt wojskiem i stanąć sam_ na 
f../e]e wyprawy. Ho wszystkich naczelników 
wysłałem gońców i kazałem ich prosić, a- 
żebv 10 sierpnia przybyli do Ulundi i nara­
dzili sie ze* mną co do pacyfikacji kraju 
Wojska będą operować pod dowództwem 
Bftiker Russella w kierunku czarnego Ura- 
woloosi począwszy od Intabenkawy, wspoL 
nie z Óbamem, który przebywa nieco da ej 
na północy i ma w swych szeregach kilku 
burahersów. Swazis, pod dowództwem puł 
kownika Villiersa, przekroczy nieco dalej na 
północ rzekę Pongolo; w jego towarzystwie 
znajduje się. polityczny agent Maclead. Je­
stem zdania, że teraz mamy więcej wojska 
niż nam potrzeba, mam tedy zamiar rozwią 
zać pierwszą dywizyę l brygadę kawaleryi i 
odesłać do domu generałów Orealocka i Mar­
shalla wraz z sztabem. Odsyłam lansyeiow 
(bez koni) nr. 13, 24 i 17 do kraju, a bale- 
ryę Ellersbv’ego na św. Helenę. Tremlett 
bawi w Oapetown i rozpuszcza do domu 
kilka korpusów kolonialnych. Brygada ma­
rynarska wsiada dziś na okręty. Lord Cbelnas- 
ford, który zrezygnował, wraca dzisiaj ze 
swoim przybocznym sztabem do Angin (je- 
nerał Wood i pułkownik Baller wracają tak­
że celem poratowania zdrowia rzeczywiście 
nadwątlonego. Wszyscy zbyteczni już ofice­
rowie” sztabowi i niżsi wracają do Anglii. 
Widoki rychłego zawarcia pokoju i pacyfi­
kacji kraju, są mojem zdaniem, bardzo

dobre , korespondent Standarda do­
nosi 21 lipca z Durbanu: Wybrzeże jest
całkiem upacyfikowane a podroż w tycb o- 
kolieaeh jest tak bezpieczną jak w samym 
Natalu. Ż St. Paul przybyłem do Durbanu 
tylko w towarzystwie jednej osoby i me do­
znałem nigdzie żadnej przeszkody, we 
środę mówiłem z Garnetem Wolselejem U- 

ata on wojnę za skończoną, Lord Lhe ms 
t°rd, generał Wood i pułkownik Bulier 
wraaają do Anglii. Opinia publiczna me 
zgodzi sj„ z zapatrywaniami Garneta. Kolo- 
niseł są zdania, że akcyą zanadto szybką 
naraża rezultaty wojny. Tak samo twierdzą 
krajowcy. j j agz SZybki odwrót z Ulundi, roz­
puszczenie ochotników i przygotowania do 
wysyłki wojsk naszych do Anglii wywołały 
ten skutek, iż Gamet Wolseley był zmuszo- 
ny za)^  Ponownie Ulundi. Ze strony kra: 
jowcow wzdłuż całego wybrzeża nie grozi 
nam już żadne niebezpieczeństwo. Oświad­
czyli oni jednogłośnie, że oszukano ich co 
do potęgi Anglików i że odtąd nie odważą 
się nigdy prowadzić z nami wojny. Minie z
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pewnością wiele lat, nim usłyszymy o nie­
pokojach w tych stronach. Krajowcy powró­
cili do swych kraalów i oddają się spokoj­
nej pracy. Gdy Swagisy i Amalongasy do­
wiedzieli się o bitwie pod Ulundi, wysłali 
natychmiast gońców, aby zawiadomić nas, 
iż poddają się zupełnie; obiegają jednak po­
głoski, że nasz odwrót z Uiundi i niewytłu­
maczone niezern rozdrobnienie naszych sił 
zbrojnych zachwiały pono w nie pierwotne 
postanowienie dzikich. Getewayo ma przy 
sobie sześciu naczelników i około 1000* lu­
dzi zbrojnych. Żałują tu powszechnie, że 
Wood i Bulier, najzdolniejsi komendanci, ja ­
kich tu mieliśmy, nie zostali wysłani w po­
goń za Oetewayem na czele lotnie] kolumny 
i jeźdźców krajowych. Możeby byli schwy­
tali Oetewaya, albo przynajmniej zmusili go 
do ucieczki poza granicę północną, nim opu­
ściliśmy Ulundi. Jak dziś rzeczy stoją, ko­
sztować nas będzie wiele pracy, nim schwy­
tamy Oetewaya, albo przynajmniej zmusimy 
go do wejścia z nami w układy.“

Times otrzymały z głównej kwatery 
nad wodospadem Umyalosi następującą re­
lację z 22 lipca: „Ostatnie doniesienia po­
twierdzają fakt, że po odwrocie naszych 
wojsk z Ulundi, wstąpiła w C-etewaja otu­
cha, sądzi bowiem, że do odwrotu zmusiły 
nas albo olbrzymie straty albo też bojażń. 
Donoszą nam, że Dbibene, potężny naczel­
ni*, bawi przy królu w Ngomewald z o—-4 
tysiącami łudzi. Pośrednicy mogliby wpraw­
dzie zachwiać wierność tego naezelnka, ale 
niestety trudno dostać takich ludzi, bo każ­
dy obawia się, że dzicy wymordują ich w 
mniemaniu, że są szpiegami angielskimi. 
Wszystko to zmusza nas do ponownego wy­
słania naszych wojsk na wysunięte pozycje. 
Generał Brygady Olarke wyruszy z dwoma 
pułkami przez St. Paul i zajmie Uiundi, W 
Ontoganesi urządzimy pozycję ufortyfikowa­
ną, którą nazwiemy fortem Wiktoryi. Puł­
kownik Backer Russell maszeruje z jednym 
pułkiem piechoty, jednym szwadronem dra­
gonów z gwardyi królewskiej i z całą jazdą 
nieregularną na zachód, przeprawi się przez 
Biały Dmvalosi i operować będzie na połu­
dnic wem zachodzie gór Lebombo. W Jua- 
klankula urządzimy pozycyę ufortyfikowaną 
zwaną fortem Jerzego. Garnet Wolseley uda 
się do Diun di, ażeby ztamtąd podyktować 
warunki pokoju. Oharn wyruszy  ̂ północne­
go zachodu a Swazis pod kierownictwem 
pułkownika ?illiersa z północy. Wszystko 
to stało się konieeznem, ponieważ zachodzi 
ębawa, że Cetewajo zbiera napowrót wszyst- 
lyięj swe siły zbrojne*.

Z głównej kwatery w Point Durnford o- 
trzymały Times następującą relację z 18go 
hpca „Oham, młodszy brat króla Zulusów, 
obowiąsał się schwytać Oetewaya. Jego si­
łom zbrojnym towarzyszyć będą dwaj ofice­
rowie angielscy*.

_ Korespondent Daily Telegraph pisze 
20 lipca z Port Durnford: „Dowiaduję się 
właśnie, że Oetewayo wysłał do John Dua- 
na posłów z zapytaniem, jakie warunki posta 
wiliby rau teraz Anglicy, jeżeliby chciał się 
poddać?“

=*»= rŁ  W i e l i c z k i  otrzymaliśmy wczo­
raj wiadomość telegraficzną, ie rysy na po­
wierzchni ziemi ponad szybem Kioski nie przy­
brały groźniejszych rozmiarów, w samym zaś 
szybie nie znaleziono także nic, coby nakazy­
wało obawiać się jakiej katastrofy. Mimo to 
przedsięwzięto wszelkie możliwe środki ostrożności 
Z Wiednia przybyła do Wieliczki komisya mini- 
steryaina, w której gronie znajduje się także 
radca górniczy Stopf. Miejscowy zarząd górni­
czy powołał nadto rzeczoznawców, a mianowi­
cie pp. Gradninga z Jaworzna i Reichenberga 
z Krzeszowic. O. k. Namiestnictwo wydelego 
wało do Wieliczki c. k. radcę Namiestnictwa 
Lachowskiego. Celem skutecznego zamknięcia 
dróg i miejsc, na których pokazały się rysy, 
zawezwano assystenoyi wojskowej

—  P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j -  
• k ie j  odbędzie się jutro, we czwartek, o go­
dzinie 6 wieczorem. Na porządku dziennym 
między innemi: Sprawa umieszczenia ośmiokla­
sowej szkoły wydziałowej żeńskiej, tudzież szko­
ły ludowej im. Konarskiego, i wnioski komi­
sji dla spraw fundacyi Romana Ducheńskiego 
względem zakupna realności pod 1. 879 na 
Chorążczyźnie.

(k) H a  ć w i c z e n i a  j e s i e n n e  ścią­
ga się do Lwowa znaczna liczba wojska z pro­
wincji, wskutek czego ożywił się bardzo ruch 
w mieście, zwykle o tej porze wyludnionem. 
Wczoraj osobnym, pociągiem przybył garnizon 
czerniowiecki, mianowicie bataliony rezerwowe 
pułku br. Kellner, którego bataliony liniowe 
dawniej stały we Lwowie, a obecnie stoją za­
łogą w Serajewie.

— A kadem ia um iejętności Na
ostatniem przed fery.anii posiedzeniu komisyi 
archeologicznej, odczytano obszerni) relaeyę księ­
dza A. Brykezyńskiego z poszukiwań w Pło­
ckiem, w r. 1878 odbytych, z objaśnieniem

gierpaia 1879

licznych okazów zabytków przedhistorycznych, f 
przysłanych w darze dla muzeum Akademii z > 
dołączeniem wykazu wykopalisk, jako materyał | 
do mapy archeologicznej Płockiego. Następnie ' 
p. T. Ziemięcki czytał rzecz o badaniach dra : 
Leona Dudrewieza nad rzeką Świdrem, na 
cmentarzyskach Żebraezki, Oleksianki, Kochan, ■ 
Lalin i Będzińska , w powiecie Nowomióskim j 
guberni! warszawskiej. Dr. Budrewicz dołączył j 
do sprawozdania rysunki i akwarele przedmio- ] 
tów odkopanych i zebranych. Dr. Konstanty i 
Hoszowski czytał historyczną wiadomość o domu I 
w Krakowie kardynała księcia Radziwiłła, bi- i 
skupa krakowskiego. Nakouiec p. J. N. Sado- j 
wsio. zdawał sprawę o naukowej wartości i do- j 
niosłośei zbiorów archeologicznych, po ś. p. Bo- j 
lesławie Podczaszyńskim w Warszawie, podno-1 
sząc ważność szczególnie tego oddziału , który j 
zawiera znakomite wykopaliska.

— Biuletyn meteorologiczny j
staeyi centralnego instytutu meteor, w Dobiing | 
pod Wiedniem z dnia 12 sierpnia opiewa: Na.j- j 
niższy stan barometru 748 mm. w Rossyfi, j 
drugie minimum barometryczne 75-5 mm. na j 
zachodniem wybrzeżu Francyi.; najwyższy7 stan j 
barometru 763 mm. w Niemczech. ' We Wło- j 
szeeh 758 mm. Wiatry słabe, powietrze po | 
większej części pogodne i spokojne.

—• Z n a n y  a c w n y  francuski, mate- 
ryalist-yczny filozof Littró, złozony jest. od dni 
kilku ciężką chorobą w Paryżu. Choroba jest 
tego rodzaju, że pacyent przebywać musi ciągle 
w zamkniętym szczelnie pokoju, ogrzanym na 
36* C., przy niższej temperaturze bowiem stan 
jego oorazby się pogor-szał.

— H a  r z e c z  S a e g e d y a m  urządza 
rząd węgierski nadzwyczajną loteryę dobroczyn­
ną. której główne wygrane stanowić będą sumy 
50.000, 20.000, 15.000 złr. i t. d. w złotej 
rencie węgierskiej. Oena losu 2 złr.

—  W  IS era jew ie  jeszcze na trzeci 
dzień po pożarze, d. 11 bm. dopalały się ma­
gazyny, mianowicie w takzwanym Tasgli-han, 
gdzis sprowadzono dla rychiejszego ugaszenia 
pobliski potok aż na podwórze. Spaliły się tu 
niezmierne zapasy kawy, cukru, tytoniu, tłusz­
czów i t. p. Z urzędników radca górniczy dr. 
Herbisch utracił wszystkie swe notatki i in- 
strumenta naukowe. Urzędnicy nie mają miesz­
kania. Dyrektor teatru serbskiego utracił wszyst­
ko. Wielu mieszkańców tymczasowo przesiedla 
się do Trawnika. Komitet pomocy dla pogorzel­
ców składa się z członków rady miejskiej bega 
Kapetanowieża, Rajkowicza, archi mandryty Ko- 
zanowic-za, 0. Buzuka, rabina Saloma, efendiego 
Barueba, hadżi Liwaicza i sekretarza miejskie­
go Krenejsa. W pierwszym, dniu i>> miżarze 
rozdał komitet pomiędzy najpotrzebniejszych 400 
kilogramów mąki, 1.000 porcyj chkba i 100 
złr. W nocy na 11 bm. szalała nad dymiąee- 
mi się jeszcze zgliszczami wielka burza. Pogło­
ski, jakoby tu i owdzie wybuchnąć miały nie­
pokoje, okazały się nieprawdziwemu Pod Roga- 
tyeą palił się las i ztąd zapewne powstała po­
głoska o niepokojach w okolicy tego miasta.

— W ielk ie  niebezpieczeństwo
zagraża wiosce górskiej Entremont w Sabaudyi, 
położonej na rzeką Iserą. Wody tej rzeki pod 
mulają ciągle południowy, bardzo stromy stok 
wielkiej góry pobliskiej, która z tego powodu 
wyszła z równowagi i zaczyna się sunąó w kie­
runku wspomnionej wioski tak szybko, iż wła­
dze zarządzić musiały najspieszniejszą dysłoka 
cyę mieszkańców Entremont. Usuwająca się 
góra każdej chwili zasypać może tę miejsco­
wość ze szczętem.

— Most p r z e z  L a  M a n c h e .  Od 
dawna mieszkańcy europejskiego kuntynentu 
marzyli o tern jakby to było przyjemnie chcą­
cemu dostać się ztąd do Anglii, zamiast prze­
prawy okrętem, połączonej z nieuchronną cho­
robą morską, przejechać sobie wygodnie przez 
most zbudowany nad kanałem Kaletańskim. Za 
kilka lat wprawdzie tunel podmorski połączy 
wybrzeże francuskie z angielskiem, ale jazda 
tunelem tego rodzaju zapewne także nie będzie 
należała do wielkich przyjemności. Otóż inży­
nier francuski, p. Berard de Sainte-Anne zro­
zumiawszy marzenia podróżującej publiczności, 
przedłożył rządowi angielskiemu plan budowy 
mostu, albo raczej olbrzymiego wiaduktu po 
nad „rękawką* morską od przylądku Grisnez 
do Folkestone, Według projektów tego przyja­
ciela ludzkości wiadukt ten spoczywać ma na 
175 kolosalnych słupach, rozstawionych w od­
ległości dwustumetrowej jeden od drugiego, bu­
dowa zaś nawierzchnia miałaby byó wjfkonaną 
podług tak zwanego systemu rurowego, podobnie 
jak mosty przez Strait i East River, łączące 
Brooklyn z Nowym Jorkiem. Koszta budowy 
oblicza p. Saint-Anne na 300 milionów franków.

—  T r z y d z i e ś c i  fe o tń ff chowała w 
swam mieszkaniu pewna sędziwa wdowa w 
Wiedniu. Przeszło połowa tych zwierząt do­
tknięta była w ostatnich czasach brzydką cho­
robą skórną, ponieważ właścicielka ich w oba­
wie , ażeby który z kotów nie uciekł albo me 
został skradziony przez domowników, nigdy ich 
z mieszkania nie wypuszczała. Policya ze wzglę­
dów sanitarnych skonfiskowała cały ten zwie­
rzyniec pokojowy, przyczem pokazało się, że u 
jej kotów choroba zrobiła już takie postępy, iż 
musiano je oddać oprawcy ; resztę zabrał we­
terynarz miejski i po odbytej „kuracyi* zwróci 
je właścicielce.

— H le w o ln l c t w o  tr A f r y c e .  W.
Brytyjskie towarzystwo ku zniesieniu niewolni­
ctwa w Afryce przed kilku laty wystosowało 
było do dzielnego i potężnego króla krainy Szoa 
Meneleka pismo z gorącą prośbą, ażeby poło­
żył jak najrychlej w wielkiem swojem państwie 
kres handlowi niewolnikami., przypominając nie­
dawno dopiero nawróconemu do chrześeiaństwa 
monarsze murzyńskiemu, iż handel taki nie 
zgadza się z zasadami Ohrystusowemi i obra­
ża uczucia iudzkie. Na to pismo nadeszła przed 
kilkoma tygodniami do Londynu odpowiedź kró­
la Meneleka za pośrednictwem angielskiego urzę­
du zagranicznego, z zapewnieniem, ie handel 
niewolnikami w całem państwie Szoy został już 
wzbroniony. Ciekawy ten dokument napisany w 
narzeczu amharyjskiem, podług przekładu do­
konanego przez misjonarza na dworze króla 
Meneleka, księdza Mayera, brzmi jak następu­
je: „Do Towarzystwa ku zniesieniu niewolni­
ctwa w Afryce, istniejącego w Londynie. —  
Wielce szanowni panowie! Oby to pismo Me­
neleka, króla Szoy, doszło pewnie rąk moich 
przyjaciół z Towarzystwa ku zniesieniu niewol­
nictwa, w Londynie. Z największym szacun­
kiem zapytuję was, jak się wam powodzi? Ja, 
lud mój i wojsko moje mamy się dobrze. Niech 
Bóg będzie za to pochwalony! Drodzy przyja­
ciele, pisaliście do mnie niedawno i udziela­
liście mi rady, iż utrzymywanie handlu niewol­
nikami w kraju króla chrzęściańskiep o, byłoby 
rzeczą wielce nieprzystojną. Osłuchałem waszej 
rady, przekonany, że jest słuszna a niniejszem 
zasyłam wam w odpowiedzi, radosną wiadomość, 
że w całem mojem królestwie, tudzież na gra­
nicach onegoż zniósłem już ów haniebny han­
del, ponieważ jestem chrześcijaninem Dlatego 
uważajcie mnie na przyszłość w życzliwości 
swojej za przyjaciela swojego. Kraj mój jest 
bardzo odległy od waszego. Mój gościniec bity 
do wybrzeża w Zeyli, Tajurze i Adenie jest 
obecnie zamknięty dla mnie przez Muzułmanów, 
mianowicie przez rząd egipski. Stanowi to dla 
mnie przeszkodę w ściąganiu do mego kraju 
żywności, broni, narzędzi gospodarskich, ręko­
dzielników , a nawet tamuje apostołom św. 
Ewangelii przystęp do mojego kraju. Raczcie 
więc w dobroci swojej podnieść swój głos po­
tężny, ażeby ta droga została dla mnie znowu 
otwarta, gdyż pragnę nadać mojemu państwu 
europejską cywilizację i zaprowadzić w niem 
inteligencję i sztukę. — Dan w Ankobam 14 
grudnia 1878. “

Wyprawa Nordenskjolda.

(K ) Przed kilkoma dniami donieśliśmy, 
iż leden z dzienników sztokholmskich otrzy­
mał pewną wiadomość o losach wyprawy 
uczonego szwedzkiego prof. Nordenskjolda na 
Morze Lodowate w kierunku cieśniny Beh- 
riega. W kilka dni później nadeszło do 
Sztokholmu sprawozdanie samegoż prof. 
Nord -nskjólda, na wstępie opisuiące przygody 
i zdobycze wyprawy w pierwszej części 
podróży, mianowicie do ujść sybirskiej rzeki 
Leny, której główne szczegóły już są znane 
czytelnikom naszym, w dalszym ciągu zaś 
kreślące odkrycia wyprawy, jak następuje:

„Karta Azyi uczy nas, że rzeka Lena 
uchodzi do morza licznemi ramiony, przeei- 
nającemi rozległe krainy mniej więcej w po­
łowie linii północnego wybrzeża Azyi. W 
istocie od delty Leny prawie równa jest od­
ległość tak do Jugor-Szaru, jako też do cieś­
niny BehriDga. Inny natomiast jest rozwój 
wybrzeża po obu stronach delty. W kierunku 
zachodnim rozciąga się ląd aż do 78 stopnia 
połn. szer. t. j. do stopnia, na wysokości 
którego morze Lodowate dotychczas w kilku 
tylko miejscach zostało przez żeglarzy pozna­
ne i przebyte nie bez niebezpieczeństwa, iż 
okręt dotrze do nieprzeniknionych mas lodo­
wych. Przeciwnie w kierunku wschodnim 
wybrzeże wygina się coraz więcej ku połu- 
dnioYh tak, że cieśnina morska, łącząca wody 
Spokojnego oceanu z wodami morza Lodo­
watego, położona jest na południe od tak 
zwanego polarnego równoleżnika, na tym sa­
mym prawie stopniu szerokości geograficznej 
co Haparanda. Dalej północne wybrzeże Azyi 
w stronie zachodniej tworzy rozległą, pra­
wie całkiem niezalesioną równinę, podczas 
gdy na przestrzeni wybrzeża tego od ujść 
Leny aż do cieśniny Behringa granica lasów 
w wielu miejscach dochodzi do samego mo­
rza. Oprócz statku wyprawy, Vegi, dotych­
czas jeszcze ani jeden okręt nie przepłynął 
wzdłuż całej zachodniej części wybrzeża, a 
nawet aui jedna łódź nie uwijała się dotąd na 
wielu przestrzeniach tego wybrzeża. Przed 200 
z górą laty zaś już znalazł się okręt, który 
od ujść Leny pożeglował do cieśniny Behrin­
ga, a lubo podróż ta nie została już później 
powtórzona, to jednak z Leny, Kolimy, Jany, 
Indegirki lub z cieśniny Behringa podejmo­
wano liczne wyprawy żeglarskie, zawsze 
wzdłuż pewnej tylko części północno wschod­
niego wybrzeża Syberyi.

„Co się tycze strony zachodniej, wy­
brzeże jest na kartach_ podane w najwyższym 
stopniu niedokładnie. Żeglowaliśmy po ob­
szarze około 500 kilometrów długim, który 
na najnowszych nawet kartach Syberyi o-



znaczony był jako ląd stały. Natomiast co 
do oznaczenia wschodniej części wybrzeża 
nie znaleźliśmy na kartach znaczniejszych 
błędów. Na stronie zachodniej, o ileśmy zba­
dali, wybrzeże jest otwarte ku morzu i bez 
ochrony wystawione na nacisk mas lodowych 
morza Polarnego; na wschodniej zaś ląd 
stały odgrodzony jest od właściwego mo­
rza Polarnego brzegami wysp Nowosybir­
skich i tak zwanym lądem Wrangla. Była 
przeto podstawa do przypuszczenia, że wy­
prawa dotarłszy od wybrzeży Norwegii do 
ujść Leny największe trudności już będzie 
miała za sobą. Jednakowoż jeszcze przed od­
jazdem wyprawy wyraziłem obawę, że trud­
ności właściwie zacząć się mogą na wschód 
od Kolimy, ponieważ w owern miejscu nie­
liczne tylko rzeki wpadają do morza, i dla­
tego nie można liczyć na napotkanie w ó- 
wych stronach ciepłych prądów wybrzeżo- 
wych, któreby na zachód od Kolimy dawały 
w porze jesiennej wolne stosunkowo od kry 
lodowej obszary dla żeglugi. Obawa ta nie­
stety okazała się zupełnie uzasadnioną.

„Pomiędzy Norwegią a Jugor-Szarem 
nie spotkaliśmy lodu wcale, pomiędzy Jugo- 
rem a Jenisejem niewiele, zaś pomiędzy tą 
ostatnią rzeką a wyspami Niedźwiedziemi 
(pod 71“ półm. szer., o jakie 1000 kilome­
trów za ujściem Leny) znowu nie było pra­
wie wcale lodu przy wybrzeżu. Dopiero na 
wschód od wymienionych wysp im żeglowa­
liśmy dalej, tern bardziej zbite były lodowce, 
które w pewną noc połączone z sobą świeżo 
utworzonym lodem uwięziły nasz statek tuż 
prawie na kresach niemarznących nigdy wód 
Spokojnego oceanu.

„Rozłączywszy się z naszym statkiem 
pomocniczym Leną, który pożeglował ku lą­
dowi stałemu, nie pozostaliśmy na miejscu, 
lecz byliśmy unoszeni krą w kierunku pół­
nocno-wschodnim, ku najwięcej na południe 
leżącym wyspom Nowosybirskim. Wyspy te 
godne są szczególniejszej uwagi pod wzglę­
dem naukowym. Szczątki mamuta i innych 
zwierząt o>vej epoki, która dostarczyła nam 
tak niespodziewanych podstaw do zrozumie­
nia dziejów rozwoju świata zwierzęcego, któ­
rego widownią w pierwotnych czasach była 
mianowicie północna Azya, znajdują się na 
tych wyspach w ilości nierównie większej, 
aniżeli na lądzie stałym. Na niektórych ła­
wicach morskich odkryto tu tak wielkie ma­
sy kości mamuta, zwłaszcza kłów, że han­
dlarze kością słoniową, od kilku lat już z 
wiosną przybywający z lądu stałego na te 
wyspy saniami, przez psy ciągnionemi, celem 
zbierania w porze letniej owych szczątków 
-zwierząt przedpotopowych, zazwyczaj z o- 
gromną zdobyczą powracają na ląd stały w 
jesieni, kiedy morze znowu się pokryje sta­
łym lodem. Według zapewnień sybirskiego 
urzędnika Hedenstróma, jedynej osoby wy­
kształconej, która w pon:e letniej zwiedzała 
wyspy Nowosybirskie, w głębi tychże na­
potkać można całe wzgórza szczątków ma­
muta, nosorożca, konia przedpotopowego, ba­
wołu, owcy i t. p. powyższym współczesnych 
zwierząt. Ponieważ okolica jest bardzo nie­
dostępna, dotychczas nie przesiębrano tam 
ani jednej wyprawy ściśle naukowej, a je ­
dnakże tu znaleźć można klucz do niejednej 
zagadki przedwiekowego bytu istot organicz­
nych na ziemi, W ciągu kilku dni, jakie 
przepędziliśmy na wyspach Nowosybirskich, 
niepodobna nam było nawet wśród najpo­
myślniejszych warunków dokonać szczegóło­
wych badań w tym kierunku; wymagają one 
osobnej wyprawy naukowej, która też bez 
wątpienia niedługo da czekać na siebie.“

Na zakończenie sprawozdania swego dr. 
Nordenskjóld daje zapewnienie, że wszyscy 
uczestnicy wyprawy cieszą się najlepszem 
zdrowiem i że statek ekspedycyjny Vega wca­
le uszkodzony nie został przez czas swej u- 
więzi w lodowcach. Vega uwolniona z lodo­
wych więzów puściła się przez cieśninę Beh- 
ringa na Ocean Spokojny i w tym jeszcze 
roku zawinie do jednego z portów japoń­
skich.

N otatki literacko-artystyczne,

l i a r d y n a ł  R a d z i e j o w s k i  nie
należy do wielkich historycznych postaci, nie 
ma prawa do wdzięczności potomnych, bo nic 
nie zdziałał dla kraju, nie dobro publiczne, ale 
prywatne interesa mając zawsze na oku; mimo 
to zasługuje na baczną uwagę historyka, jako 
mąż bystrego rozumu politycznego, wielkiej wy­
mowy i rzetelnego wykształcenia, jako czło­
wiek, któremu w ważnej epoce przypadło w u- 
dziele wysokie stanowisko kościelne i polity­
czne a który też, korzystając z niego, odegrał 
bardzo wybitną lubo nie dodatnią rolę. W po­
rze upadku rozumów, charakterów i patryoty- 
cznych uczuć w Rzeczypospolitej posiadał on 
wprawdzie tylko pierwszy przymiot, nie wy­
starczający jak wiadomo dla męża stanu, ma­
jącego upadającą ojczyznę wybawić z toni — 
ale miał tę ambicję wyższego stylu, która gó­
rując niekiedy nad ujemnemi stronami niezwy­
kłego umysłu, mogła mu nierównie świetniej­
szą wyjednać pamięć nad tę, jaką po sobie zo-

i stawił głównie podobno z powodu, że zbyte- 
; cznie ulegał fatalnemu wpływowi związanej z 
nim zagadkowym węzłem pani wojewodziny 
łęczyckiej, Konstancyi z Niszczyokich Towiań- 
skiej. Figura to bądź co bądź bardzo ciekawa 
zarówno dla psychologa, jak dla historyka; dla 
tego też należy się wdzięczne uzuanie panu 
Jarochowskiemu, że ją uczynił przedmiotem 
specjalnego studyum. Zasłużony bistoryograf 
Augusta II podał nam jednak w ostatnich ze­
szytach Ateneum tylko „Koniec Radziejow­
skiego11, (1702— 1705), jak gdyby dokończenie 
i uzupełnienie tego, co już o prymasie powie­
dział w wydanych dotąd dwóch tomach Dzie- 
jów  tego króla Kto jednak zna to ważne dzie­
ło i wspomnianą wyżej rozprawę, ten już za­
poznał się z całą działalnością polityczną kar­
dynała, ten nadto zgłębił i charakter i war­
tość jego moralną. „Burzliwa na przemian — 
mówi autor —  niepewna swych celów i środ­
ków, wahająca się ciągle między Augustem a 
Karolem, niezgodna z samym sobą, była w cią­
gu całego przebiegu wojny szwedzkiej rola pry­
masa Radziejowskiego. Konsekwencji trudnoby 
się w niej dopatrzeć, niemniej trudno dojrzeć 
ostatecznych jego celów i dążeń, najtrudniej 
zasady moralnej i politycznej, jaką się kieruje... 
W charakterze prymasa, w wewnętrznej jego 
istocie, łączą się dziwnie sprzeczne przymioty i 
wady. Jest tam duma osobista i świadomość 
wysokości własnego stanowiska w narodzie, 
eoby ze strony dygnitarza wielkiego państwa z 
pewnością wadą nie było. Tu przecież z ową 
dumą człowieka i powagą dygnitarza łączą się 

, wręcz przeciwne im wady : fałsz, obłuda, dys- 
j symulacya, umiejąca ugiąć ową dumę aż de 
i nizin podłości. Niepospolity rozum, zdolności i 
| ukształcenie, nie mające w odwodzie odpowied- 

dniego zasobu charakteru, nie opłacają się 
teź żadnym zyskiem dla kraju. Prymas zdo­
będzie się od czasu do czasn na publiczny akt, 
naszpikowany frazesami o dobru ojczystem, o 
miłości Rzeczyozypospolitej; czyny jego jednak 
nie są nigdy zdolne dotrzymać frazesowi kro­
ku i łamią się zawsze najczęściej pod wpły­
wem. prywaty, bądź to wywołanej urazą oso­
bistą, bądź co gorsza, chciwością, zamiłowaniem 
wygody i zbytku.1' Jako prymas, jako interrex 
jest on istnym symbolem prawowitości w za­
mąconej wojną i sprzecznemi pretensyami Rzeczy­
pospolitej ; ztąd ubiegają się zarówno Szwedzi, 
jak Sasi o jego życzliwość i względy. August 
II śle do niego jednego wysłańca za drugim, 
Leszczyński pisze doń list błagalny (17 kwietnia 
1705): „Co się tyczy mej koronacji, wiesz W. 
Eminencja bardzo dobrze, że jestem bardzo 
powściągliwy, lecz błagam Ją, abyś wymieniła 
przeszkody, które mam usunąć.; aby dojść do 
celu, będę pracował z całego serca. Mój Boże! 
oddajcież mi sprawiedliwość! Błagam W. Emi­
nencję; zróbcie sobie sławę z dzieła, z które­
go owoce będziesz zbierał przez całe życie. “

Daremne zabiegi! Zgrzybiałego prymasa 
nic już nie zdołało wyprowadzić ze stanu dwu­
licowej cbwiejności. „Jest on mistrzem w za­
wiązywaniu i przeprowadzaniu intryg —  w o- 
itatnim akcie cofa się fatalnie wobec ich kon- 
ekwencyj. Począwszy od roku 1702, działa i 

intryguje zręcznie i umiejętnie ku wytworzeniu 
sobie samodzielnego, rozjemczego stanowiska 
między wojującymi królami. Gdy intryga doj­
rzała, gdy akt detronizacji nastąpił, cofnął się 
wobec naturalnych skutków własnego dzieła, 
nie uczestniczył w akcie elekcyi Leszczyńskie­
go, opuścił Warszawę. W rok później blisko 
gotów już udzielić sankcyi dziełu szwedzkie­
mu, wydaje uniwersały na zjazd, mający ule- 
galizowaó królewskość Leszczyńskiego. W sta­
nowczej chwili znowu go przecież nie ma — 
cofa się ponownie, zostawia radę warszawską 
własnym losom, koronacyę Stanisława arcybi­
skupowi lwowskiemu, sam czeka w Gdańsku, 
jakoby na koniec swego zawodu publiaznego i 
osobistego."

Jakoż doczekał się końca wszystkich spraw 
ziemskich —  bo zgonu. Jako owoc obłudnej jego 
polityki uderzyły w zgrzybiałego starca zbyt 
silne naraz ciosy : stracił kredyt w obu prze 
ciwnych obozach, ujrzał się niepotrzebnym; 
włości swoje zrujnowane i złnpione, samego 
siebie najbezwzględniej potępionym przez naj­
wyższą kościelną instancyę, przez stolicę apo­
stolską, która przekraczając zakres swej kom 
petencyi, nawet polityczne jego działania pod­
dała najsurowszej cenzurze. Było to już za 
wiele dla ambitnego starca, umarł 18 paździer- 
uika 1705 r.; odbyta w dwa dni sekcya, wy- 
kała zatrucie krwi, chorobę serca i znaczną 
ilość żółciowych kamieni...

bydła, jako jednej z gałęzi produkcyjnych 
krajowego rolnictwa, b) O kierunku hodowli 
i zastosowaniu ich do miejscowych stosun­
ków ekonomicznych, z uwzględnieniem bu- 

| dowy i właściwości odpowiednich ras i zawo- 
; dów. c) Zasady i metody chowu z uwzględnie- 
| niem obecnego stanu bydła rogatego w kraju 
| naszym, d) Zasady żywienia z uwzględnieniem 
i bydła różnego wieku i przeznaczenia, e) Wa~ 
j runki zdrowego utrzymania bydła, f) Wy- 
; tknięcie wad w dzisiejszym kierunku chowu 
1 bydła, g) Wreszcie krótkie wskazówki co do 

właściwego obchodzenia się z nabiałem. Rę­
kopisy należy nadsyłać do Komitetu c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego 
(Zakład Ossolińskich I piętro we Lwowie) 
z dołączeniem w zapieczętowanej kopercie 
tego samego godła co i na rękopisie. Ter­
min do nadsyłania prac w tym względzie 
oznacza się n a j d a l e j  do  d n i a  1 l i ­
s t o p a d a  1879. Jako nagrodę za pracę, 
którą komisja konkursowa uzna za najlep­
szą, przyznaje Komitet 450 zł., za pracę 
drugorzędną poleconą jednak przez komisję 
konkursową 250 zł. Rękopism pozostaje wła­
snością autora z obowiązkiem wszakże wy­
drukowania go najdalej w ciągu trzech mie­
sięcy po przyznaniu nagrody, inaczej prawo 
wydrukowania Komitetowi przysługiwać bę­
dzie. Komisya konkursowa orzeczenie swe 
do zatwierdzenia Komitetowi Towarzystwa 
gospodarskiego galicyjskiego przedłoży, któ­
ry ostatecznie o przyznaniu nagrody de­
cyduje.

jaki dr. M e ta d i e r  Wydał on odeiwę do 
wyborców, w której m ów i:1 „Wszyscy szcze- 

! rz-y republikanie mają obecnie jeden tylko 
j obowiązek: bezwarunkowo poszanowana re- 
i publikańskiego rządu. Jakiekolwiek byłyby od- 
1 cienia między nami, to ustawy repubiui o- 
| bowiązują nas. Jeżeli wydają się nam nie- 
i dostatecznemi, dążmy wytrwale do ich u'ep- 
1 szenia, ale w tym celu używajmy tylko śiod- 
‘ ków prawdziwie republikańskich, to jest ro- 
I zumu i sprawiedliwości." Pan Metadier mo­

nopolizuje więc rozum i sprawiedliwość (la 
republiki. __________

Sekretarz departamentu Ardennów par. 
L a m b e r t ,  który na bankiecie strzeleckim 
w Cbarlerille wspomniał „o odwecie na 
Niemczech", usunięty został z posady de­
kretem rządu, który Journal Officiel z 10
b. m. ogłasza.

Śledztwo w s r a w i e  p l a k a t o w e j  
w Bruxelli zostało ukończone. Courrier de 
Bruxdles donosi, że Izba radna trybunału 
u c h w a l i ł a  z a n i e c h a ć  p r o c e s u  
p r z e c i w  b r a e i s z k o w i J e z u i c k i e -  
m u M i k o ł a j o w i  a to z powodu, „że ża­
den poszlak przeciw niemu nie zacho­
dzi."

Tegoroczne w y b o r y  d o  s e j m u  
p r u s k i e g o ,  które odbędą się przy końcu 
września, mają większe niż zwykle znacze­
nie. Odzwierciedli się w nich opinia o naj­
nowszym „zwrocie w prawo" księcia Bis­
marcka i zainaugurowanej przez niego poli­
tyce ekonomicznej —  i dadzą one wyraz 
usposobieniu kraju względem kulturkampfu. 
Ta ostatnia sprawa będzie, jak się zdaje, je­
dnym z głównych przedmiotów tegorocznej 
sessyr sejmu pruskiego, któremu zostanie 
prawdopodobnie przedłożony projekt modyfi­
kacji ustaw majowych. Łatwo wobec tego 
pojąć interes, jaki zbliżające się wybory bu­
dzą we wszystkich partyacb politycznych, 
mianowicie zaś w katolickiem stronnictwie 
centrum. To teź centrum zawczasu sposobi j 
się do walki wyborczej i wydało już terńz 
odezwę wzywającą wyborców do licznego 
jawienia się przy urnie. Na odezwie tej, któ­
rą jutro w dosłownym podamy przekładzie, 
podpisani są na czele br. Schorlemer-Alst i 
Windthorst. Stwierdza ona na wstępie, że 
koła decydujące przekonały się wreszcie
0 ujemnych skutkach nowoczesnego libe­
ralizmu, i podnosi, że dla przywrócenia po-

tju wewnętrznego koniecznem jest uchyle­
nie obowiązujących ustaw kościelnych i 
szkolmch. Następnie dotyka nowej polityki 
ekonomicznej, wyrażając przekonanie, że 
utrzymać się ona może tylko przy systemie 
oszczędności i ograniczeniu wydatków. „Na­
wr o t  z d r o g i  f a ł s z y w e g o  l i b e r a l i ­
zmu na w s z y s t k i c h  d z i e d z i n a c h  ż y ­
c i a p u b l i c z n e g o  odbywać się powinien 
ostrożnie ale nieustannie z zachowaniem za­
sady konstytucyjnych praw narodu i z ten­
dencją utrzymania prawa wszędzie i zawsze. 
Za te zasady, które centrum zawsze repre­
zentowało i nadal walczyć chcemy, jeżeli 
wyborcy wraz z nami trzymać się ich będą,
1 jeżeli stwierdzą to swojemi wyborami."

Nowy gabinet turecki ma być nieba­
wem zmieniony a to w duchu reform a cyjnym. 
Do Polit. Corresp. donoszą, że w Konstan­
tynopolu krążą pogłoski o powołaniu na no­
wo Midhata. Porta w odpowiedzi na notę 
serbską, żądają-ą wynagrodzenia szkód zrzą­
dzonych przez napaść Alb&ńczyków, zbja 
roszczenia Serbii jako przesadzone i utrzy-' 
muje, że obustronnie napadano się, i że o- 
statni napad albański da się wytłómaczyć 
wzburzeniem, pauującem z powodu przyłą­
czenia do Serbii posiadłości tureckich. Porta 
odpycha w końcu odpowiedzialność za wy­
padki zaszłe. Natomiast z Belgradu donoszą 
telegrafem pod dniem wczorajszym do Polit. 
Gorr., że Porta nie odrzuciła żądań Serbii, 
lecz dotychczas tylko nie przystała na wy­
sokość wynagrodzenia.

Inną, ważniejsią wiadomość przy rosi 
ten telegram z Belgradu, a mianowicie, że 10
b. m. nastąpiła ratyfikacja wszystkich proto­
kołów, tyczących się oznaczenia stałej gra­
nicy między Serbią a Bołgaryą i Serbią a 
Turcya. Zagraniczni członki wie komissyi mię­
dzynarodowej, ukończywszy swe prace, mieli 
dziś odjechać z Belgradu..

GOSPODARSTWO I HANDEL
| K o n k u r s .  W  dopełnieniu uchwa 

ły XII Rady Ogólnej z dnia 24 lutego 1878 
Komitet c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego z powołaniem się na poprze-

i dnie swe odezwy ogłasza po raz trzeci pu- 
! bliczny konkurs na dziełko popularnie na 
j pisane pod tytułem: Przewodnik o hodowli
\ hydła w kraju, naszym, pod następującemi 
: warunkami: Praca ta obejmować ma 8 do
j 10 arkuszy druku w 8ce w następujących roz­
działach : a) O ważności i zadaniu hodowli

Według telegramu londyńskiej Pall 
Mail Gazette, najnowsze propozycje kardy­
nała N i n y  nie zadowolniły ks. Bismarcka. 
Kanclerz nie myśli na teraz o zniesieniu 
ustaw majowych, chociaż chętnie zgodziłby 
się na złagodzenie ich tam. gdzie wykony­
wane są ze zbytnią surowością. Ideą księcia 
Bismarcka jest, aby państwo pozostało w po­
siadaniu władzy nadanej mu przez ustawy 
majowe, ale zobowiązało się oraz sprawować 
tę władzę łagodnie. Według Standardu 
umówiono się trzymać w tajemnicy przebieg 
rokowań, póki zupełnie nie zostaną ukoń 
czone.

Jul e s  S i m o n  przesłał redakcyi Ft 
gara pismo, w którem oświadcza, że przy 
pisywana mu rozmowa jest płodem fantazyi 
sprawozdawcy tego dziennika. Figaro ogła­
szając to zaprzeczenie dodaje, że odnosić się 
ono może tylko do formy dyalogu, lecz sa­
ma treść rozmowy, idee, systemy, wyrażenia 
p. Simona jak n. p. o republice rozumu i 
republice doktryny (republiąue de raison, repu- 
bligue scientifiąue)  prognostyki o przyszłości 
republiki, o przyszłych zmianach ministe- 
ryalnych i t. p. oddane zostały przez spra­
wozdawcę zupełnie wiernie.

W B o r d e a u i  występuje przeciw 
B l a n q u i e m u  jako kandydat rządowy nie-

Już od trzech miesięcy wiadomo było 
powszechnie, że w n o wo  a n e k t o w a ­
n y c h  p r z e z  C z a r n o g ó r ę  k r a j a c h  
podtrzymywano ze Skodry agitacyę, której 
celem było podburzenie mahometańskiej lu­
dności w tych krajach i wywołanie zbrojnego 
ruchu. Ale wskutek czujności czarnogórskich 
organów rządowych fanatycy tureccy nie 
mogli znaleść urodzajnego gruntu dla swo­
jego zasiewu. Nieszczęście chciało, że mini­
ster spraw wewnętrznych wystąpił w ostat­
nim czasie z projektem urządzenia powsze­
chnego spisu ludności w całem księstwie. 
Agitatorowie skorzystali skwapliwie z tej o- 
kazyi, aby ludność mahometańską podburzyć 
przeciw Ozarnogórcom. Tym razem usiłowa­
nia ich nie pozostały bez skutku. Najznako­
mitsi mahometanie w Podgorzycy nie chcieli 
się zastosować do wspomnianego rozporzą­
dzenia rządowego i targnęli się nawet na 
urzędników policyjnych, W Niksiczu zajęli 
Turcy groźną postawę, a w Gołubowaczu 
zranili podobno nawet jednego urzędnika, 
Opór ten musiał wzbudzić tem większe oba­
wy, gdy się do wiedziano, że pomiędzy mahome­
tan została rozdaną broń i że powstanie miało 
wybuchnąć równocześnie na czterech punk­
tach. Należało działałaó z największą szyb­
kością. Jakoż wzmocniono zupełnie niespo- 
strzeżenie załogi w nowonabytych okręgach 
a następnie ujęto najbezpieczniejszych prze- 
wódców. Na rozkaz księcia przyprowadzono 
uwięzionych pod silną eskortą do Cetynii, 
gdzie ich osadzono w głównem więzieniu. 
Ponieważ przez to osiągnięto zamierzony cel 
i przestraszono ludność mahometańską, więc 
książę okazał się tym razem wspaniałomyśl­
nym i kazał wypuścić więźniów na wolność. 
W tym celu kazał ich przyprowadzić do ko- 
naku i ustawić na dziedzińcu, gdzie w kłót- 
kiem przemówieniu uwiadomił ich o daro­
waniu im zasłużonej kary.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
W iedeń, 12 sierpnia. Wiener 

Zeitung ze środy ogłasza odręczne pi­
smo cesarskie do przewodniczącego w 
radzie ministrów dr. Stremayera i mi­
nistra spraw wewnętrznych hr. Taaf- 
fego. W pismach tych, wystosowanych



z Monachium 10 bm., N a j j a ś n i e j ­
s z y  Pan p r z y j m u j e  d e m i s y ę  
c a ł e g o  g a b i n e t u  p r z ę d l i  ta w- 
ski e g o  w myśl prośby wniesionej 11 
lipca i poru c z a  hr. T a a f f e m u  li­
t w o r z e  ni e  n o w e g o  m i n i s t e r s t ­
wa,  polecając mu najrychlejsze prze­
dłożenie wniosków.

W iedeń. 12 sierpnia. Polit. Gorr. 
donosi z Konstantynopola: S u ł t a n  
w y r a z i ł  ambasadorowi austryacko- 
węgierskiemu u b o l e w a n i e  i kon-  
d o l e n c y ę  z p o w o d u  p o ż a r u  w 
Se r a j e  wie, a zarazem wypowiedział 
przekonanie, że rząd austryaeko-wę 
gierski wszystko uczyni, celem ulżenia 
skutków nieszczęścia.

C i a s t e m ,  12 sierpnia. C e s a r z  
n i e m i e c k i  o d j e c h a ł  ztąd po połu­
dniu wśród najżywszych okrzyków go­
ści kąpielowych. Przed burmistrzem 
wyraził cesarz zadowolenie z pomyśl­
nego skutku kuracyi i spotkania się z 
Cesarzem austryackim, swoim uko­
chanym kuzynem.

S e r a j e w o ,  12 sierpnia. We­
dług dotychczasowego dochodzenia 
całkowita s t r a t a  e r a r y u m  w sku­
tek pożaru poniesiona w y n o s i  o k o ­
ł o  100.000 złr. Inne obliczenia są 
przesadzone.

A le k s a n d r ia ,  12 sierpnia. W o­
da Ni l u  wzniosła się do wysokości 
19 łokci.

z Konstantynopola, sułtan oświadczył 
przed Layardem, że skłania się do 
powołania Mi d h a t a b a s z y  do ga­
binetu. Midhat basza otrzymał pole­
cenie wyrazić swoje zdanie o progra­
mie reformowym Ohejredditia 1

dobrodziejstw gminie naszej świadczonych, wy­
mienić musimy na pierwszem miejscu wspaniało­
myślną ich hojność, okazaną przy budowie cer­
kwi, którą gmina nasza zapragnęła wznieśćuad 
siły swe okazałą. IW. Państ Siarzeńscy pospie­
szyli nam w pomoc, nietylko pełnera uiszcze­
niem należnej od Nich jako Patronów kwoty 

Fuad basza wyjeżdża wkrótce na k°nkui'encyjneJ> ale nadto h -w m  darem sied-
, i • i i  i miu tysięcy złr. w. a. i dopomogli tak do ugranicę wschodnio - rumelską, celem  ■> •

przeglądu stojących tam wojsk. Mówią
w ą w ó z S z y b k i

Z ł o c z ó w ,  12 sierpnia. Przy 
wyborze do Rady Państwa z więk­
szych posiadłości okręgu Złoczów-Ka- 
mionka-Brody głosowało 79. Wybrany 
deputowanym p. Apolinary Jaw orski 
49 głosami. Kontrkandydat p. Tadeusz 
W a s i l e w s k i  otrzymał 80 głosów.

& e r a je w o . 18 sierpnia. (Telpr.) 
Zeszłej nocy tłum złożony z Turków 
i Ohrześcian usiłował wykonać na­
pad. na r z ą d o w y  m a g a z y n  i opa­
nować zawarte w nim zapasy. Straż 
dała ognia a wojsko aresztowało 15 
uczestników zbiegowiska. Przed głó­
wną kasą krajową zebrał się także 
tłum, ale został rozprószony przez 
straż wojskową.

[B r u k s e la ,  18 sierpnia. (Td. 
pry w.) W Menin przyszło do z n a c z ­
n y c h  z a b u r z e ń ,  z powodu p o d r o ­
ż e n i a  kar t o f l i .  Zandarmerya mu­
siała użyć broni. Dwie osoby zabito, 
kilka raniono. Obawiają się ponownych 
zaburzeń.

J L o u d y n , 13 sierpnia: (Tel. pr.) 
Według dyplomatycznych wiadomości

że Turcy obsadzą 
i I c h t i m a n u .

W ieliczka, 13 sierpnia. Zda­
niem rzeczoznawców nie ma powodu 
do obaw i nie grozi niebezpieczeństwo 
ani kopalni ani miastu.

T ele g ra fo w a n y  kurs w ied eń ski.

W fed«*x» 12 sierpnia 1879, godzina 2 
min. 20. Losy kredytowe 168'—. Węg. akcje 
kredyt. 256 25. Akcje anglo-anstr. 126 50, 
Akeye banku Union 87 50, Akcye kolei Ka­
rola Ludwika 238'25, Akeye kolei północnej 
220-—, Akcye kolei południowej 89 75, Akeye 
kolei Alfold J 86 75, Akcye kolei Elżbiety 
181'— , Akcye kolei Lwow-Ozerniow. 186'— , 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 126 75, 
Akcye kolei Rudolfa — Akcye kolei Al­
brechta — , Węg. ohlig. państw, w złocie 
74*50, Galie, oblig. nidemn. 90'75, Losy 
z r. 1864 158' — . Akeye kolei siedmiogrodz­
kiej 104*50, Akcye banku obrotowego — *— , 
Losy tureckie 20 80, Akcye kolei węg.-galic. 
—.—, Akcye kolei państwowej — -— , Ak­
eye banku związkowego 128'2o, Rubel papie­
rowy 1*24V*, Wiedeńskie losy 111 50. .Wę­
gierskie losy 102 50, Kark. niemiecki — *—. 
Węgierska renta 92 25 Usposobienie słabsze.

W ie d e ń ,  dnia 12 sierpnia, godzina 
minut. 8. Akcye kredytowe — •—, An- 
glo-Austr. — *•—. Unionsbank — *— , Kolej 
Karola Ludwiką — *— , południowa 
Renta pap. — , Rubel papierowy 
Gal. listy zastawne 96.75 Gal. listy 
mnizaeyjne — *— , Mark nieni. — ■- 
bank rustykalny 98*— , Losy zr. 1860 — 
Napoleonsdor — *— . Usposob. —

W ie d e ń ,  dnia 18 sierpnia, godz. 10 
minut 40. Akcye kredytowe 26870, Anglo- 
austr. 126 60. Akcye banka Union 87*50, Ko 
lej Kar. Ludw. 238 25, Południowa — *—, 
Napoleonsdor 9*291/2, Rubel papier. 1*23®/4, 
Renta pap. — *— , Galie, bank hip. — .—
Gal. oblig. indemn  Gal. listy zastaw.
banku włość. —.— , Losy z r. 1860 — •— 
Usposobienie silne.

inde 
• Gal

Odpowiedzią’ nv r«<?9feior Władysław £czfó«iri.

^©d^ięk ©wantę.
„Od przybytku serca usta mówią“ ... Ob­

darzani nieustannie dobrodziejstwami, przepeł­
nieni uczuciem wdzięczności, nie możemy prze­
milczeć tego uczuaia saszego dla IW. Pań­
stwa Hr. A u g u s t a  i  H e l e n y  SSta- 
raesfisk iciti w Iławczu. Z iiczuego szeregu

rzeczywistnienia naszych pragnień i wzniesie­
nia Świątyni, której wspaniałość stanowi dziś 
słusznie dumę uaszą, i ozdobę okolicy. Kiedy 
wysilonym długoletniemi wydatkami na budo­
wę świątyni, niestarczyło nam więcej na ustro­
jenie jej wewnętrzne, wtedy to nasi szlachet­
ni Patronowie przybyli z dalszą wspaniałomyśl­
ną pomocą i bądź to ofiarą własnego mienia, 
bądź uzbieranemi od okolicznej Szlachty datka­
mi wznieśli w nowej świątyni piękne ołtarze, 
zdobiąc je cennemi obrazami, antipediami, ko­
biercami i świecznikami, wyposarzająe nadto 
cerkiew kosztownemi ornatami, kielichami oraz 
legatem mszy funduszowych. Nowy dowód swej 
ludzkości złożyli IW. Państwo Starzańscy u- 
tworzeniem apteki domowej, zasobnej w wszel­
kiego rodzaju leki, któremi zaopatrują chętnie 
wszystkich potrzebnych, w razach zaś cięż­
szych chorób opłacają ci szlachetni opiekuno­
wie ludu lekarzy. Dla ubogich miejscowych u- 
tworzyli IW. Państwo Starzeńscy stały fun­
dusz w rolach dworskich ubezpieczony, a gminie 
pragnąc ułatwić bliższy przystęp do ról daro­
wali z łanów swych 5ciu morgowy obszar zie­
mi bez najmniejszej kompensaty.

Przejęci najżywszą i najgłębszą wdzię­
cznością składamy dzięki stokrotne IW. Pań­
stwo Starzeńskim za tyle szlachetnych dobro­
dziejstw i za tak wspaniałomyślną opiekę.

Zwierzchność gminy Iławeza d. 6 sierp. 18 79.
Piotr Noioosad naczelnik, 

Andruch Kliszcz asesor, 
lis. Jan Biliński radny.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e ,  
s dnia 13 sierpnia 1879 o godzinie 7 rano 

Barometr zredukowany do 0° 727.87m. Psychrometr su- j 
chy 14.7°C. Psychrometr wilgotny 13.4°C. Prężność paw l 
10.7m. Wilgoć 86°/o Zachmurzenie 10. Wiatr W2. Ozon 8 ! 

Temperatura powietrza +  1 1 .8°B. I
Barometr nad poziom morza 752.37mm. j

Barometr opada gwałtownie.

kes z Czerniowiee. A. Odolski z Czerniowiec. 
W. ZałazieckI z Czerniowiec. E. Rozwadowski 
z Wiązowy. T. Warstanowicz z Bukareszto. 

Hotel Pod Koleją.
P. L. Napadiewicz z Buczacza.

O djechaSł we Lw ow a.
Pp M. Ramach do Przemyśla. 0. Micha­

łowski do Rossyi. K. Descours do Przemyśla. 
H. Janko do Hoszan. J. Wierzbowski do War­
szawy.

P o e t ą # !  k n ie j o w e .  
F v*y® jji© «l*ą  d©  L w o w a .

Według południka Peszteńskiego.
% U n i k o w a  : o godzinie 5 minut 20 rano 

(pociąg pospieszny); o godzinie 9 m. 7 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 1.1 przed 

poło dniem pociąg mięszany).
'& P o iitw o lo e z y s k  : (na dworzec w Podzam­

czu) : o godzinie 2 minut 53 rano (pociąg 
mięszany) ; o godzinie 8 min. 19 po połud­
niu (pociąg mieszany);

%v S t a n is ła w o w a  s (na Stryj) do Lwowa 
o godz. 8 min. 24 wieczór,.

% I P o d w o I o c a js is  : (na dworzec lwowski 
główny) : o godz. lfj min. 10 wieczór (pc- 
ciąg pospieszny); o godz. 8 min. 80 rano 
(pociąg osobowy) ; o godz. 8 min. 52 po­
południu (pociąg mięszany).

W. O a e r H io w ie c  i o godzinie 9 minut 40
wieczór (pociąg pospieszny); o godzinie 3 
minut 45 rano (pociąg mięszany); o go­
dzinie 3 minut 82 po południu (pociąg 
mięszany).

ł H ie h o d t ą  t e  L w o w a .
Według południka Peszteńskiego:

H o C ta e r n io w ie e :  o godz. 6 min. 10 ra­
no (pociąg pospieszny); o godzinie 11 min 
50 w południe (pociąg mięszany); o godz 
10 min. 50 w nocy (pociąg mięszany)

H o  F o d w o l o c z y s k :  (z dworca w Pod­
zamczu) : o godz. 10 m. 39 w nocy (pociąg 
mięszany); o g. 1.2 m. 32 w południe 
(pociąg mięszany).

j H o  K r a k o w a :  o godzinie lOtej min. 30 
w nocy (pociąg pospieszny); o godzinie 
4 min. 38 rano (pociąg osobowy); o go­
dzinie 4 minut 49 po południu (pociąg 
mięszany).

P «»< lw © loe«ysIs  : z dworca lwow­
skiego główn go o g. 5 m. 40 rano (po­
ciąg pospieszny) o godzinie 12 minut 10 
w południe (pociąg mięszany); o godz. 10 
m. 11 w nocy), pociąg osobowy)

H o  S t a n is ła w o w a :  (na Stryj): o godzi­
nie 6 minut 37 rano.

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do 
południka peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie od ■ 
powiada godz. 12 m. 20 we Lwowie.

BnsyjMiliall d «  |iW»WH 
dnia 13 sierpnia 1879 

Motei Seor{je‘a 
Pp. E. Korwin z Czerniowiec. F. Hilbert : 

z Czerniowiec. J. Jaruntowski z Załanowa. W. i 
Malinowski z Łukawicy. :

Hotel Warszawski.
P. A. Godlewski ze Stryja j

Tp~ ty- Keil z Czerniowiec. W. Neude
0«nnlk lwowskiej izby handlowej I przemysłowej. 

Lwów, 12 sierpnia 1879.

A k c y «  za sztukę. g
Kol. ?• Bar. Ludw. po 2.00 zł- m k .2  
Eol.lv/ow.ezor.-jaB 200 
Banku hip. galie. 2Ó0 zł: w. s- §  
Runka kredyt. ml  p„ 200 sł. w. *•

2 , Ł i* s y  asast. , 00 A

fow . krsdyt. galio t>°/0 w. ». . 8>
» " 5 ®

1 n « f  Pr-okresowe ®
Bimk* hip. ««M . 6 F- w. a. s
I-ioty dłefa? ?• ł ,-*rw ‘ - 6 pr. w. *.<*

płacą żądają
waluta austr.

złr. et. złr. et.

|237 25 239 75 
.134 50 137 —

|257 50 --------
S20 50 224 ~

Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi za II półrocze w miejscu 6 zł., 
p o c z t ą  8 zł., za III ćwierćrocze w 
miejscu 8 zł., pocztą 4 zł.; za miesiąc 
lipiec w miejscu 1 zł., pocztą 1 zł. 35 ct. 
Prenumeratorowie półroczni (którzy u- 
iszczają z góry przedpłatę za czas od 
1 lipca do końca grudnia 1879) otrzy­
mują „Przewodnik naukowy i litera­
cki” , dodatek do „Gazety Lwowskiej” 
bezpłatnie, ćwieróroczni zaś i miesię­
czni za dopłatą: pierwsi 75 ct. dru­
dzy 30 ct.

I i  u  r  k g i e ł d y  w i e  <1 e f i s k l e j  
dnia 9 sierpnia 1879. 

i . IJfiig państw a płacą

j Lwow. Czerń, koiei po 200 zł. wa. w sr. 
j To w. kol. żei, państ. po 200 zł. m. k. 
| Połaci, koi. państw, po 200 zł. w. a. 
i 1. Kol. węg. gai. a 200 zł. w srebra*

ŁtsAy dtfsiżMe ** 100 zi

>ln. roln. kred- 
■i Bikew. n  pr

O jćln. roln. kred- Zakład dla Gai. § 
i Bako w. u 5” . l o s . w 1 5  lat

’4- «"• ©Mg! sł 100 
[ademmz. galic 5 pro®. M!- -*-■ 
Oblig-_ KonwBelne gal-Sakł kred. 

włcśeiańgkiejgę g proc. w. a,
patyczki fcv. * r. i ps H ?>r‘ . ». ».

* » Stanisławowa
®“ atonet4y_

Oiikst a*!en<isT»i{
Ouke* oesMeki

p*ibel arebmy
.." . Panieńiw?

1 oó ’ KW®LiUe.b' "

91 40 
84 -  
91 40
96 35
97 —

91 -

92 30 
85 -  
92 30 
97 25 

98 50

92 -

90 50 c i  50 

-  15 —
®4 —

17 25 
24 25

•Jednolity dług Państwa, w banknot, 
maj-listopad
luty-sierpień.....................

j Jednolity dług państwa w srebrze 
styczeń-lipiee . . . 
kwieci eń -paździerrcik

Losy % yok* 1854 po 250 zł. . ■
„ „ >880 po 500 złr. 5 pr.
„ „ 3860 »e 100 złr, 5 f t .

» n ’ 8b4 (z pMarią) po 100 *ł.
„ „ 1864 „ je 50 „

Beaty Como po 42 lir. sustr.
Listy zastaw, dsiaen państw, po 120 

sł. 5 proo. . . . . . . . .
A wtór. *eyg. skarb, zwrotne 1881 5 pr 
A*3tr.reB.ta zł. wolna ad podatk® ipr

'Mc ©teligaeye Indemn 5 pr. *»
Czeeh 

I Bukowiny
j Gaiisyi . ■ 
i łfvż«z« Austrys 
Siedmiogrodu
Węgier

86 60 66.75 
86.65 66.80

68.10
68.10

8.25 
8 25

115 25 H5.75 
125.— ,125.50
127.75 128.25 
158— .158.50
157.75 158.2-5 
27 -  28 -

5 . L isty  za sta w n e losowane!
, Ogólny rolniezo-kredytov<y Zakład dla 

Galieyi i Bukowiny w 151. 6 pr. 
j Poważ, austr. zakł. kr. ziem. 5 pr. w sr.
| Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. u; 181.6 pr.

w 201.7  pr, 
,, „ „ w 36 i. 5ł/s pr

; ttsd. Tow. kred w. s. po 4 proeł.
: „ „ » po 5 proci.
i „ „ po 5 pro.-,: w

37 iataeb zwrotu

J 35,75 136.— j Kegleyieha po 10 zł. m. k, . . ,
274 25 274 75 Losy miasta Krakowa . , .
89 50 90 — Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. 6.

103 75 104.— j Palnego po 40 zł. u>„ k..................
Fundacja szpitala- Areyks. Rudolfa 
Salma po 40 zł. m. k. . . .
St. Geneis po 40 zł. m. k. .
Pożyczka m. Stanisławowa poBOzł.W. 

i 50 100.25 p o i - 'Tyaafe po 100 zł. m. V.
105 — » » 50 zŁ m. k.
9 6 — Waldsteiaa po 20 zł. je. k.
— — Windieebgr&B pe 20 zł. su. k.

1 0 4 .-
9 5 .-
97.—
94.--

płaca 
1 6 .-  
18 25 
34.
36.50 
18. -  
4 6 -  
3 7 . -
25.50 

i 19.— 
81.— 
30 50 
33 —

żądaj i. 
16 50 
18 7-5 
34 50 
3 7 -  
•8 25 
46 50 
37.50 
26 . -  

1 2 0 -  

63- 
31 50 
• 4-

9175 92 25

143
100 80 101.— 
78 55 78 70

mu— - n i  t »---
i >Ta ' oa,nka Mpol. p0 6 proof 

—■— ! 4'' ", hrod. wlośó. po 6 proet.

9175 
86 50

92 25 
9 7 . -  
9.150

10125 101 75

102.50
88.25 89 25 
90 50 91.— 

104,75 105.25 
84 75 85.50 
86.— 8/.—

;    pC‘
I Banku narodowego po 5 proet 
! ziem. p o  5 %  proet'

„ „ po 8 proet. 94. — —

j i s *  © W tg sse y ©  z prawem pierwszeństwa fa» 100 zł.)

78.10 78 30

W e k s l e  (na 3 miesiące) 
i Augsburg za 100 zł. m . p. u 
Berlin za 100 mark w. p. o 
Frankfurt za 100 m&rk p. .
Hamburg za 100 m&rk w. y. a.
Londyn za 10 ft. rat.
Paryż za 169 t .

116.90 i 17.20 
46.25 46 25

18 75 
26 25

qr» l :<v
gupony % srebrze

5 39 
5 41
9 29 
•9 46 
i 53 

I 22s/4 1 24% 
57 -  67 75
99 50 100 50 
99 26 100 36

5 49 
5 50 
9 39 
9 56 
i 65

1 Bsak Angio-angt. 200 zł. emit zł. 120 126 25 126.50
jjjjjt kred. dla handlu po IGO zł. 268 75 269 —

j Ńiższ4-au*tr. h>w. eskemt pó 500 zł. 795 — 805. -
j Gal. banku Mp, po 200 zł. . . .  — — .—
i G*l.bankd.haa. i.prz. a 200zł. wpł. tOpr. —

(jal. zakł. kred. zieiaski. «  200 zł —,—  — •
' Banku narodowego n  600 zł. . . ■.— — —
Kol. Albrechta a 200 zł, w  srebrze - .— — .—
Austr. Tow; żeglugi par. po 500 zł. mk S76 — 577 —
Eol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. ink. 181.50 182.50

Kol. Albrechta a 300 zl. 5 proc. w. & 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w ez.l 

a 300 zł, 5 proc. w srebrze - 
i Kol. pół. po 100 zł. hi. k. 
j „ „ po 100 a  w. .
j Koi. g»L 'K*r. I.a-d po 300 %?.. 5 pr.

„ » „ H oauayj
n o n „
.............................  IY. „ • •

Koj. Lwow -Ozer.-Jiw.IH. e«d*. a.300 
zł. 5 m  w srebrze s t 1865 

s  r. 1867
z r. 186’/
z r. 1872

Węg. gal kol. a 200 zł. ft proc.

7 . Ł o s y .

In.st. kr. dla han. i prz. po 100 zł W.». 
Oiarego po 40 zł. m. k.
Pow. b w p . par- aa Dunaju po 100 zł » >

K.wrs' asfwsa.

7 7 . -  77 75 
f 04.50 105 — 
1-9 50 100 50 

*‘03.75 104 25 
101 40 101.80 
100 76 101 —

83 30 
86 23 
79.25 
80 ..- 
73 80

83.50 
86 75 
79.75 
80.25 
4.':Q

168 . 

■6 168.50
3 7 -

103 25 104 25

Dukat cesarski men.
„ pełnej wagi 

Korona . . , 
20-frankówka 
Sossyjski imperyał 
Talar związkowy 
Srebro . .

5 .5 0 .- 
5.50 -

9 31 5 0  
9 . 5 6  -

5 .5 2 -  
5.-52. -

9 32 50 
9.57—

Z  lwowskiej Rby handlowej i przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński 

z  dnia 12 sierpnia 1879.
Jednolity dług państwa w banknotach 

„ „ „ w srebrze
Benta w z ł o c i e ...............................
Losy pożyczki z roku 1860 . . ,
Akeye banku austro-węgierskiego .

„ „ kredytowego
Londyn . .
Srebro . , .
Napoleondor . . .  . .
Dukat cesarski men. . . . .
100 marek niemieckich , t

zł. '£
66 ~0~
68 65
78 95

125 20
827
26^ 70
116 60

9 2 9 -
5 48%

57 10



liSlaR f fp a P a B ^ € il «J> 'W W Jf? €i*
(5427 1— 8) I d f f c t .

L. 36796. 0. k. sąd krajowy we Lwo­
wie niniejszym edyktem wiadomo czyni, że 
Dr. Henryk Gottlieb adwokat we Lwowie i 
J. Emanuel Frenkel wnieśli pozew przeciw 
firmie H stbs Laffife et Oomp. w Paryżu o 
przysłanie i umieszczenie w „Ekonomiście" 
anonsów przez 3 lata i zapłacenie zapadłej 
za rok 18 T8 kwoty 899 zł. 60 ct. w. a. z 
pn. pod dniem 16 kwietnia 1879 1. 18451 
że pozew ten dekretowany został do postę­
powania pisemnego w celu doręczenia tegoż 
dla pozwanej firmy Haras Laffite et Comp. 
w Paryżu ustanowiony został kuratorem ad­
wokat Dr. Bom ano weki z substytucją adwo­
kata Dra. Popławskiego i do rąk pierwszego 
pozew o > wyżizy doręczono, z wezwaniem, aby 
obro ę do d «i 90 pod surowością skutków 
§. 82 post. sąd. wniesiono.

Wzywa się tedy pozwaną firmę Hwas 
Lrffite et Comp., ażei y stoso» nych środków 
o brony | użyła, inaczej skutki zaniedbania 
sama s bie przypinać będzie musiała.

Lwów dua 2 sierpnia 1879.
(5407 1— 8) O b w ie s z c z e n ie .

L. 2508. O. k. sąd powiatowy w Ula­
nowie podaje do wiadomości, że celem zas­
pokojenia pretensji Mojżesza Hir-chfelda 
pw. Jakubowie Nalepie w kwocie 90 zł. w. 
a. z pn. prz^dsięweźmie w doiaeh 15 wrześ­
nia, 18 października i 10 listopada 1879, 
każdym razem o godz, 11 rano w budynku 
sądowym, egzekucyjną sprzedaż realności 
pod Nk. 50 w Nalepach ad Mostki położo­
nej, ciała tabularnego niestanowiącej.

Cena wywołania stanowi wartość sza­
cunkową 1180 zł* w. a. a wadyum 10°/o.

Bliższe warunki przejrzeć można w ts. 
registraturze,

Ulanów 30 czerwca 1879.
(5423 1—3) E  d  y  k  t .

L. 2920. W c. k. sądzie powiatowym 
w Żurawnie odbędzie się w dniach 22 wrześ­
nia 1879, 20 paźdiernika 1879 i 17 listopa­
da 1879 przymusowa licytacya realności pod 
lk. 32 w Żurawnie położonej, ciała tabular­
nego nie stanowiącej, spadkobierców Jana 
Kucyka własnej, celem wydobycia przez Jen- 
tę Wiesel wywalczonej kwoty 28 złr. w. a.

Cena szacunkowa wynosi 629 złr. a 
wadyum 62 złr.

Resztę warunków można przejrzeć w 
ts. registraturze.

Zurawno §0 lipca 1879.
(5419 1— 8) E  ^  y  k  t

L. 4500. C. k. sąd powiatowy w Peeze- 
niżynie podaje do wiadomości, że Iwan Kisi- 
lejezuk Ilkow z Akreszory wskutek uchwały
c. k. sądu obwodowego w Kołomyi z dnia 2-0 
kwietnia 1876 1. 2705 za marnotrawnego 
uznany i dla niego kuratorem naczelnik gm. 
Iwan Pożodżuk ustanowiony został

Peczeniżyn dnia 13 maja 1876.
(5406 1— 3) O b w lt s z c z e n ie .

L. 4128. Ck. Sąd powiatowy w Uhno- 
wie zawiadamia, że celem zaspokojenia sumy 
600 złr. w. a. z p. n. Eleazarowi F anklowi 
od Feiwusia Briih przynależną] odbędzie się 
w zabudowaniu sądowem przymusowa sprze­
daż realności pod lk. 410 w Uhnowie poło­
żonej ciała hipotecznego niestaaowlącej w 
dniach 22 września, 20 października i 24 li­
stopada 1879 zawsze o godzinie 10 rano a 
to w pierwszych dwóch terminach za cenę 
wywołaaia lub wyżej a w trzecim także ni­
żej tejże.

Cena wywołania wynosi 1950 złr.
Wadyum zaś 195 zlr.
Bliższe warunki przejrzeć można w tu­

tejszej registraturze.
Uh&ów dnia 14 lipca 1879.

(5403 1— 8) U  d y k t ,
L. 3094. O. k. Sąd powiatowy w Bur­

sztynie uwiadamia, że w sprawie egzekucyj­
nej Bunscha Falk przeciw Audrusiowi Cym­
balista pto 60 złr. w. a. z pn. sprzedawana 
będzie w sądzie daia 22 i 29 sierpnia, oraz 
5 września 1879 zawrze o godzinie 10 rano 
realność a to przy pierwszym i drugim ter­
minie tylko za cenę szacunkową 235 złr. lub 
wyżej, zaś na trzecim i niżej takowej, za 
złożeniem wadyum ^ z ł r .  5 ct. w. a.

Protokół zajęcia i oszacowania wolno 
w tusądowej registraturze przejrzeć.

B irsztyn 7 lipca 1879.
(5422 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 3203. C, k. Sąd powiatowy Tłumacz 
zawiadamia, że celem zaspokojenia kwoty 50 
złr. w sprawie Musehulima Stera et Andrij 
Kuryl-k z pn, odbędzie się w trzech termi­
n ach  daia 26 sierpnia dnia 26 września 27 
października 1879 każdym razem o godz. 10 
przed południem w tu'e-szym sądzie publi­
czna sprzedaż realności pod iii.92 w Koropcu
położ mej ciała t bularnego nie stanowiącej.

Takowa na pUrw-zyeh dwóch termi­
nach tylno za lob wyżej ceny szacunkowej 
net ze-im i a>ź-j t.-kowej naj więcej ofiarujące­
mu s -rzedaoą będzie..

C at szacunkowa 500 złr.
Wadyum wynosi 50 złr.
Protokół opisania i oszacowania i bliż­

sze warunki licytacyi przejrzeć można w tu­
sądowej registraturze.

O ezem się chęć kupienia mających za­
wiadamia.

Tłumacz 23 maja 1879.
(5413 1—3) E  d  y  fe t .

L. 1430. Podaje się do powszechnej 
wiadomości, że w sprawie egzekucyjnej Ka­
rola Laufers woliera przeciwko Jędrzejowi 
Fedynie o 100 złr. w. a. sprzedaż realności 
gruntowej w Dworsyskaca powiatu Gliaissń- 
skiego pod I. d 66 położonej ciała, hipotecz­
nego nie stanów ącej na 220 złr. w. a. osza­
cowanej w feaucelaryi e. k. sądu Gliniańskie- 
go daia 22 sierpnia, dnia 22 września i dnia 
22 października 1879 o godzenie 10 przed 
południem w drodze lny tacy i odbędzie się.

O. k. Sąd powi*t>wy
Gliniany 29 czerwca 1879.

(5873 1—3) E  d  y  k  t.
L. 30581. O. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie rozpi-u,e nieioj-zem celetn s-iągnęeia 
pretensyi c. k. uprz. galic. akc. banku hi­
potecznego w kwotach:

a) 46 złr. w. a. z 6%  odsetkami od 18 
czerwca 1877 i kwuty 46 ct. w. a.

b) 46 złr. w. a. z 6°L odsetkami od 18

na rzecz zakładu kredytowego włościańskiego 
. we Lwowie odbędzie się w tutejszym sądzie 
j egzekucyjna publiczna sprzedaż gospodarstwa 
| gruntowego pod i. 36 w Leszczysie położo- 
j nego, dłużnika Jakóba Zięb orskiego, a wzglę- 
1 dnie masy spadkowej po tymże własnego,

grudnia 1877 i kw ty 46 et. w. a.
c) 46 złr. w. a. z 6%  odsetkami od 18

czerwca 1878 i kwoty 46 ct w. a.
d) 865 złr. 49 et. z 7%  odsetkami od 18

grudnia 1878
e) kosztów sądowych w kwocie 30 złr.

53 ct. w. a.
f) kosztów egzekucyjnych w kwocie 13

złr. 62 ct. i 4 złr. 36 ct. przymuso­
wą publiczną l;cyt.a*yę realności we 
Lwowie pod 1. k. 456 s/4 położonej, 
spadkobierców ś. p. Eliasza Denikie- 
wicza mianowicie małoletnich Tesli, 
Elżbiety, Antoniego, Jana i Maryan- 
Denikiewiczów własnej, do sadu na 
imię ich spadkodawcy ś. p. E.iasza 
Deaikiewicza ut Dom 117 psg. 194 i 
195 n. 14 i 15 zapisanej, która w je­
dnym terminie aa dzień 14 paździer­
nika 1879 o godzinie 10 przed po­
łudniem wyznaczonym przedsięwziętą 
zostanie.

Na tym terminie zostanie wspomniosą 
realność za jakąbądź cenę nawet i niżej ce­
ny wywołania sprzedaną.

Cena wywołania 2500 złr. w. a.
Wadyum 125 złr. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeć można w t. s. segistraturze.
O tern zawiadamia się wszystkich wie­

rzycieli, którzyby po dniu wydrnia wyciąga 
tabularnego tj. po dniu 19 lutego 1879 dla 
swoich praw hipotekę aa sprzedać kię ma­
jącej realności uzyskali, jak również i tych 
którymby niniejsza uchwała lub jaka później­
sza w tej sprawie, z jakieg>bądź powodu 
wczas iub wcale doręczoną oie została, do 
rąk poprzednio uchwałą z 15 marca 1879 1. 
12187 w osobie p. adwokata Dra. Łuki z 
substytucyą P- adwokata Dra. O. Standa u- 
stanow.ion.ego kuratora i mniej za.® edyktem.

Lwów dnia 5 lipca 1879.
(5405 1— 3) O b w ie s z c z e n ie *

L. 3892. O. k. sąd p o w iato w y wr Uhno- 
wie ogłasza, że celem zasp o k o jen ia  należyto- 
śei B e n ja m in a  G ab el w kwocie 413 źle. 
z  p a . o d b ę d zie  się  licytacya g o sp o d a rstw a  
pod, 1. 88 w Korczowie p o ło żo n e g o  małżon­
ków S ta c h a  i Miryanny Kochan własnego 
ciała hipotecznego n iestan o w ią ee g o  z wyją­
tkiem pola 1. top. 327 i łąsri i. top. 812 na 
dniu 11 września, 16 p aźd ziern ik a  i 10 l i ­
stop ad a 1879 o g o d z in ie  10 ra n ".

Cena wywołania wynosi 890 złr. zaś 
wadyum 89 złr.

Resztę warunków można przejrzeć w 
tutejszej registraturze.

Uhnów dnia 26 lipca 1879.
(5408 1— 3) «  «i f  fc (U

L. 1158. O. k. sąd powiatowy w W i­
śniczu poda® do pobl cznej wiadotn ś u, że 
celem zaspokojenia_ sumy pD.yezkow-j 400 
złr. a względnie niespłaconej jeszcze reszty 
224 złr. 14 et. w. a . z  pn. na rzecz zakła­
du kredytowego ziemskiego w Krakowie od- 
będz-e się w tutejszym sadzie egzekucyjna 
publiczna sprzedaż gospodarstwa gruntowego 
pod 1. 15/30 w Rdzawy położonego, dłużn>&a 
Józefa Więcława własnego, ciała tabularnego 
niemająeego, a na 2000 złr. oszacowanego, 
w trzech terminach, a mianowicie: daia 10 
września 1879, dma 15 października 1879 i 
dnia 19 listopada 1879 każdym razem o go- 
ddnie 10 rano w tutejszym sądzie powiato­
wym.

Cena wywołaaia ustanawia się na 2000 
złr. wadyum zaś wynosi 200 złr. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych wolao 
w tutpjszosądowej registraturze przejrzeć, lub 
w odpisie podnieść.

Wiśnicz dnia 16 czerwca 1879.
(5409  1— 3) E d | k  t .

L. 1231. O. k. sąd powiatowy w W i­
śniczu pod je  do publiczn-j wiadomości, że 
col-m zaspokojenia sumy 400 złr. w. a. z pn.

ł ciała tabularnego niemającego, a na 1357 zł. 
30 c t  oszacowanego w trzech terminach a 
mianowicie: dnia 10 września 1879, dnia 15 
października 1879 i dnia 19 listopada 1879 

j każdym razem o godzinie 10 rano, w tutej- 
j ezym sądzie powiatowym.

deus wywołaaia ustanawia się na 800 
! złr. wadyum zaś wynosi 80 złr. w. a.

Resztę warunków licytacyjnych wolao 
w tutejszosądo*ej registraturze przejrzeć lub 

i w odpisie podnieść, 
i W śuicz daia 18 czerwca 1879.
| (5411 1— 3)

L. 7380. O. k. sąd powiatowy miejsko- 
I delegowany sprzed-je w sprawie egzekucyjnej 

Abrahama Lejby Kle.amanaa przeciw Atidry 
i jowi i Ołcme lilakom pio 84 /łr. w. a. z pa. 
i realność dłużmezą, e>ała tabularnego- nie sta- 
I nowiąeą pod 1. k. 142 w Smmakoweaeh po­
łożoną przy trzech t-rmiuaeb licytacymych 

, t j. w duiach 29 sierpnia, 23 września \ 23 
j października 1879 każdym ra.®m o lO g dt, 

rano.
| Cena wywoławcza wynosi 700 złr. w.

a. zakład 70 złr. w. a.
Iune w-.-ru&ki licyt cyjne, akt opisania 

i Oszu® au.a, mogą być ts. registraturz 
przejrzane.

Dla nieznajomych wierzycieli adwokat 
dr. Maramorosza kuratorem ustanowiono.

Kołomyja dnia 10 czerwca 1879.
(5421 1— 8) K  d  y li c.

L. 11Ó32. O. k. sąd powiatowy w Snia- 
tynie podaje do wiadomości, że w celu zaspo­
kojenia pretensyi Dawida Rusenhwka w 
kwocie 171 złr. w. a. z pn. przeaiw Micha 
łowi Hryciuk wywalczonej, odbędzie się w 
tutejszym sądzie- w dniach 25 sierpnia, 22 
września i 27 października 1879 każdym ra­
zem o 10 godz. przed południem egzekucyjna 
licytacya realności dłużnika pod 1. k. 26 
w Drahasymowie położonej, ciała tabularnego 
nie stanowiącej.

Cena szacunkowa wynosi 540 złr. w. 
a. wadyum 55 złr. w. a.

W razie gdyby realność ts na dwóch 
pierwszych terminach przynajmniej za cenę 
szacunkową sprzedaną nie została, w tedy 
sprzeda się ią na trzecim terminie i poniżej 
ceny szacunkowej.

Resztę warunków licytacyjnych i pro­
tokoły opisania i oszacowania realności mo­
żna przejrzeć w tut. sąd. registraturze.

O. k. sąd powiatowy 
Sniatvn 30 marca 1879.

(5425 1— B) E d y f e t ,  L. 31802
O. k. sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie niaieiszym wiadomo czyni,- że (tyłem 
likwidacji wierzytelności do masy rozbi-ro- 
wej upadłej firmy Uri d i & Mahl.i członków 
Ujże dodatkowo zgłoszonych jako też do 
rozprawy w myśl §. 210 ust. konk. nad 
kwestyą uzdolnienia wie zycieli do zgłosze­
nia przy rozprawie ugodowej odbędzie się 
walne zebranie wierzycieli pomienionych mas 
rozbiorowych na dam 11 wrześ>»>a 1879, o 
godzinie 10 przed południem, na które wszyst­
kich wurzycieli się wzywa.

Lwów daia 3 sierpnia 1879.
(5426 1- -3 ) m d  W » . fe

L 35411, O. k. sąd krajowy we Lwo­
wie niniejszym edyktem pod je do wiad -m 

i ści Ja >a F<uU współ ł iścci-k  re&laoś i 1.
I 460 */4 we Lwowie, iż n-a pr. śbę c. k. uprz.
; galie. akc. banku hipoteczoeg.i w snrawie 
| przeciw Piotrowi Feit, Jan-wi Foit, Hip -Iito- 
| wi Feit i snałoleta. Józ-fie, Autoaiuse i Bro 
j aisławie Feifotn o z»płae«nie ezt»rwsh rat 
! po 170 złr. 20 ct. i kapitału 3142 złr. 8 --t 
! wskutek uchwały tutejszej z dnia 31 
] maja 1879 1. 15342 odbędde się w dniach 
j 21 sierpnia, 18 września i 23 października 

1879 każdym razem o godzin.e 10u-j przed 
oołodaiem publiczna licytacya realności 1. 
460 */4 a ponie ś aż miejsce p bytu Jana 
Freta nie jest wjadomem a zatem c. k. ?ąd 
kraiowy do zastępowania i na tegoż koszt i 
szkodę tutejszego adwokata dr. Romanowskie­
go, z zastępstwem ad w. dr. Sitarskiego ku­
ratorem miauował, któremu rezolucja do i. 
15342/(9 doręczoną została.

Niniejszym więc. edyktem wzywa się 
nieobecnego Jana Feita, aby w należytym 
czasie osobiście stanął, lub potrzebae tytuły 
prawne ustanowionemu zastęocy udzielił, 
lub innego zastępcę wybrał i sądowi oznaj­
mił, słowem stosownych środków do obrony 
praw swoich użył, gdyż - wynikające z zanie­
dbania skutki sam sobie przypisać będzie 
musiał.

Lwów dnia 26 lipca 1879.
(5432 I— R) Si) «  y  te «„

L. 32071. O. k. Sąd krajowy we Lwo­
wie pod-.je do publicznej wiodomośei, iż na 
żądanie uprzyw. gaiic. akcyj. banku hipote­
cznego celem ściągnięcia sum 3443 złr. 75,et.

3443 zł. 75 et. i 94480 zł. 34 ct. zpn. odbędzie 
się przymuswa sprzedaż dóbr Radatycze i Hali- 
czanów jak Dom. 380 p. 89 n. 8 haer. An­
toniego Maehana własnych w jednym ter- 

; minie a to 6 listopada 1879 o godzinie 10 
j przed południem w tutejszym sądzie w sali 
j sa dole na którym to tarninie te dobra i 
: poniżej- ceny wywołaaia w kwoeie 275.000 
za jakąbądź cenę sprzedane będą.

Wadyum złożyć się mające wynosi 
27500 złr.

O tem zawiadamiamy znanych wierzy­
cieli do rąk własnych lub do rąk wykaza­
nych pełnomocników nareszcie wszystkich 
tych wierzycieli, którzyby po dniu wydania 
wyciągu tabularnego to jest po daiu 26 sty­
cznia 1878 z swoje as i wierzytelnościami lub 
prawami na hipotekę sprzedać się mających 
dóbr Rodatycze i Haliczanów weszli, oraz- 
wszystkich tych, którymby uchwała sądowa 
sprzedaż o«y«h dozwalająca z jakiegobądź 

. powodu w<z-;s przed terminem licyt,aeyi do- 
rę-zoną być n e mogła, przez edykta i kura- 
•ora p. ad w. Dc. Dziubińskiego, któremu ad. 
Dr. Kuczkiewicz się subst-^tuuje.

Lwów dnia !2 lipca 1879.
(5418 1— 3) O b w ie szczen ie  llc y ta c y f .

L. 3082 O. k. sąd powiatowy podaje 
do wind tu. ści, iż celem zaspokojenia pre- 
eiesys Dra. B wnarda N« hiego w ilości 40 

złr. z pn. realności p ,d lk. 157 w Oiscu po­
łożona do dłużników Jakuba, Jana i Karola 
S łtysków należąca sprzedaną będzie w dro­
dze egzekuoi na j -dnym te»-m nie dnia 24 
wr-.eśnia 1879 o godzinie 10 przed połud­
niem w biurze sędziego powiatowego, także 
usżej ceuy szacunkowej 1034 złr.

Wadyum 103 złr.
Milówka dnia 16 czerwca 1879.

(5431) ©S»wi®sa«aMmi«»
L. 10565. W Imieniu Jego Cesarskiej 

Mości!
C. k. sąd kraiowy w sprawach karnych 

we Lwowie orzekł na podstawie § §. 489 i 
493 ustawy o postępowaniu karnem i §. 37 
ustawy prasowej wskutek wniosku c. k. Pro- 
kur*toryi państwa, że treść broszury „Opo­
wiadanie o biedzie, Lwów nakładem autora 
1878“ nadesłanej przez e. k. sąd krajowy 
karny w Krakowie odezwa z daia 81 lipca 
1879 1. 15336/k. a identycznej z zakazaną 
broszurą „Opowiadanie o biedzie, Poznań, 
nakładem autora 7878“ wedle wyroku tutej­
szego sadu krajowego z dnia 17 września 
1878 1. 129«9 zawiera w sobie znamiona 
występków z §. §. 302 j 305 ust. karn. że 
zatem zsrsądzom przez e. fc. prokur&toryę 
pań8twa_ konfiskata tej broszury jest uspra­
wiedliwioną^ dalsze rozpowszechnienie treści 
tejże wzbronionym i że zabrany nakład ma 
być zniszczonym.

Co się do publicznej wiadomości po­
daje.

Lwów daia 11 sierpnia 1879.
(5428) © g ło s z e n ie .

L. 5846. Komiśya h poteczna przy c. 
sądzie powiatowym w Lim&nowie urzędu- 

lącs, ogłasza, że badania miejscowe celem za­
łożenia księgi gruntowej dla gminy katastral­
nej Jodłownik dnia 19 sierpnia 1879, zaś dla 
gminy katastralnej Mstów w dniu 21 sier­
pnia 1879 rozpoczyna.

Każdy kto ma interes prawny w zbadaniu 
stosunków p. siadania, może się zgłosić i 
wszystko przytoczyć, co dla wyjaśnienia lub 
chrony praw swych za stosowne uzna.

Limanowa dnia 11 sierpnia 1879.
(5412) O g ło s z e n ie

L. 126. Kamisya t.jpoteczna zawiada- 
mo’ *5, iż złożone zostały do powszechnego 
prz-jrz^ńia arkusze posiadania i inne akta 
-łużyć maią'*e do założenia księgi gruntowej 
dla gminy Ty ino wy, oraz iż zarzuty prze­
ciwko prawdziwości tychże mogą być wno­
szone do dnia 20 b. na.

Brzesko 10 Sierpnia 1879.
(5371 8— U L. 23207.

$ 2» r o s t o w a n $ e .
W edykeie z dnia 23go maja 1879 1. 

17181 umieszczonym w numerach 123, 124, 
i 125 Gazety Lwowskiej a dotyczącym spadku 
po śp. Kazimierze z Winklerów Meandrowej 
zaszła w druku pomyłka gdyż wydrukowano 
mylnie Aleksandrów zamiast Mieandrów co 
się ••uiuiejazem prostuje.

Z c. k. sądu miej. del. miejskiego
Kraków dnia 6 sierpnia 1879.

(5359 8—8) d  j  Sc
L. 18046. Sąd powiatowy w Drohoby- 

czy zawiadamia się że Mojżesz Wegner 
wniósł 4 lipca b. roku 1*. 18046 pozew prze­
ciw Judzie Gutmanowi o rozwiązanie kon­
traktu najmu pomieszkania w realności 1. k.. 
29 w Drohobycza na który do rozprawy su­
marycznej termin 3 września b. roku wy­
znaczono.

Gdy Juda Gutman z miejsca pobytu 
jest niewiadomy przeto ustanowiono dlań 
kuratorem adwokata Wollaera w miejscu i 
temuż pozew doręczono.

Drohobycz 18 lipca 1879,



(5389 2— 8) © g ło s z e n ie .
L. 3900. 0. k. sąd. powiatowy w 

Bóbree prostuje edykt z daty Bobrka 23 
czerwca 1879 ł. 3900 w numerach 171, 172 
173 umieszczony w ten sposób, iż realność
1. 276 w Bóbrce w dniach:

10 października
11 listopada 1879
10 grudnia

sprzedaną zostanie.
0. k. sąd powiatowy.

Bobrka 3 sierpnia 1879.
(5392 2— 3) E d y t * -

L. 4098. Michał Grabowiecki, włościa­
nin z Byczkowiee uznany marnotrawcą. Ku­
rator Michał Andrejeruk z Byczkowiee.

0. k. sąd powiatowy.
Ozortków 9 maja 1879.

(5377 2— 3) U  d  y  fc  t .
L. 10448. 0. k. sąd obwodowy w Tar­

nopolu podaje do powszechnej wiadomości, 
ie  w celu ściągnięcia sum 14006 zł. 70x/a 
ct., 809 zł. 13 ct. i 127858 zł. 50 ct. wal. 
austr. z pn. na rzecz uprzyw. galic. Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego, odbędzie 
się w jednym terminie, a to 16 październi­
ka 1879 o godzinie 10 przed południem w 
zabudowaniu sądu w biurze Nr. 7 egzeku- 
cyjua sprzedaż w drodze publicznej licytacyi 
dóbr Hnilice wielkie z przyległościami 
Hniliczki i Koszlaezki, Julii z Czyżów hr. 
Ostrorogowej własnych, wierzytelności tej 
za hipotekę służących. •

Cena wywołania 291241 zł. w. a.
Wszelako na powyższym terminie do­

bra te i poniżej tej ceny zostaną sprzedane, 
jednak nie niżej sumy 17000 zł.

Wadyum 17000 zł.w. a.
Bliższe warunki można przejrzeć w re- 

gistraturze sądu.
Tarnopol 4 sierpnia 1879.

(5298 2— 3) I d y  S
L. 22 s. k. W skutek polecenia e. k. 

sądu krajowego w Krakowie z d. 23 maja 
1879 1. 13897 ogłaszam, że na zaspokojenie 
pretensyi Karola Lipschiitza o 362 zł. w. a. 
z pn. po potrąceniu opłaconej kwoty 150 zł. 
w. a. odbędzie się w dniach 4 września, 29 
września i 13 października 1879, każdym 
razem o godzinie 10 rano przymusowa liey- 
tacyina sprzedaż sumy 12000 zł. w. a. na 
częściach dóbr Będziszyny wedle Dom. 265 
pag. 338 n. 19 on. na rzecz p. Maryi z 
Heisseków Midowiczowej zaintabulowanej, z 
tem, że na pierwszym i drugim terminie 
suma ta niżej wartości nominalnej 12000 zł. 
sprzedaną być nie może, zaś na trzecim ter­
minie za jakąkolwiek cenę najwięcej dające­
mu sprzedaną zostanie.

Bliższe warunki licytacyjne i wyciąg 
tabularny tej sumy przejrzeć można w kan- 
celaryi e. k. noiaryusza Wiktora Brzeskiego 
lub w registraturze sądowej.

O ezem interesowanych Karola Lip- 
schiitza i p. Maryę Midowieżową tudzież 
chęc kupna mających zawiadamia.

Kraków 29 lipca 1879.
Dr. Henryk Meissner. 

Dekretem c. k. sądu krajowego w Krakowie 
z d. 13i/7 1879 1. 19898 mianowany 

substytut c. k. notaryusza 
Wiktora Brzeskiego

jako komisarz sądowy.
(5391 2—K) O g ło s z e n ie .

L. 5679. 0. k. Sąd powiatowy w Bóbree 
ogłasza, że dnia:

1. 9 października
II. 12 listopada 1879 

III- 10 grudnia 
każdym razem o godzinie 9 przed południem 
przeprowadzoną zostanie przymusowa sprze-
i a91przezXIli(?Irtacy? lU części realuośei pod 
. i w  .Hucisku nieobjętej masy spadkowej 

■ ^  , wh",za na rzecz Anny Urbańskiej
i Maryi Sukmanistej w celu wydobycia kosz­
tów sądowych 9 zł. 22 et. w. a. zpn. na 
pierwszych dwóch terminach powyżej ceny 
szacunkowej 108 zł. w. a iub za takową zaś 
na trzecim terminie także i poniżej tej ceny.

Wadyum wynosi 10 zł. 80 ct. '
Besztę warunków i akt opisania i 

oszacowania realności wolno przeglądnąć w 
sądzie.

0. k. sąd powiatowy.
Bobrka 30 czerwca 1879.

(5390 2— 3) O g ło s z e n ie .
L. 4006. 0. k. są powiatowy w Bóbr­

ee podaje niniejszem do publicznej wiado­
mości, że na zaspokojenie 87 złr. w. a. 
z pn. przymusowa sprzedaż realności pod 1. 
k. 98 rpt. 18 w Łanach położonej, dłużnika 
ochapsy Lustiga własnej, w tutejszym e. k. 
sądzie w drodze publicznej licytacyi na rzecz 
Uhaima Herbeta dnia:

1. 1 października
II. 4 listopada 1879.

, III- 4 grudnia
Każdym razem o godzinie 9 przed południem 
« u Prz,e<3sięwziętą, zostanie, że na pierw- 
zych dwóch terminach realność ta tylko za 

teiż  ̂ wywo^nia 365 złr. w. a. lub wyżej 
J c, zaś na trzecim terminie także i niżej 
ny ^w ołania sprzedaną zostanie, 

kowej yutla wynosi 10 prc. ceny szacun-

Resztę warunków tudzież akt opisania

i oszacowania realności przejrzeć można w 
tutejszej registraturze.

0. k. sąd powiatowy.
Bobrka 30 czerwca 1879.

(5393 2— 3) JE d  j  k  t .
L. 3803. 0. k. Sąd powiatowy w Czort- 

kowie zawiadamia, że wskutek prośby Her~ 
scha Weinrauba odbędzie się w tutejszym 
sądzie 12 sierpnia 2 września i 14 paździer­
nika 1879 zawsze o godzinie 10 przedpołu­
dniem ponowną publiczna sprzedaż realności 
pod 1. 315 w Wygnance położonej 5 grudnia 
1876 i. 2917 zastawnie opisanej ciała tabu­
larnego mestanowiąeej Dominika Kłodniekie- 
go własnej aa pokrycie resztującej sumy 236 
zł. w. a. pod warunkami tusądową uchwa­
łą z 22 września 1878 1. 6048 określonem! 
już publicznie ogłoszonemu.

Ozortków 31 maja 1879.
(5369 2—3) © fow iesK caeaaie.

L. 849. W c. k. sądzie powiatowym w 
Myślenicach odbędzie się dnia 16 września 
16 października i 11 listopada 1879 o go­
dzinie 10 przed południem publiczna przy­
musowa licytacja celem ąprzedaźy realności 
połowy roli Słowikówki z budynkami w 
Pcimiu położonej na zaspokojenie sumy 21 
złr. 60 ct., 228 złr. 69 ct. z przyn. galicyj­
skiemu zakładowi kredytowemu ziemskiemu 
w Krakowie od Katarzyny Druzgałowej na­
leżnej.

Oena oszacowania i wywołania wynosi
800 złr.

Wadyum 80 złr.
Poniżej tej ceny realność ta na pierw­

szym i drugim terminie sprzedaną nie bę­
dzie.

Bliższe warunki, akt oszacowania i wy­
ciąg hipoteczny są do przejrzenia w registra­
turze sądowej.

Myślenice 27 lipca 1879.
(5375 2— 8) K  d  j  &  U

L. 19192. 0. k. Sąd krajowy podaje 
do wiadomości, iż celem zaspokojenia Fry­
derykowi Chrząszczowi należącej się reszty 
ceny kupna w sumie 5000 złr. z 8°/0 pro­
centem od 14 sierpnia 1875 i zaległości pro­
centowej w sumie 110 złr. i kosztów 12 
złr. 71 et., 8 złr- 25 c t , 9 złr. 7 ct., 7 zł. 
22* ct. i 124 złr. 34 ct. rozpisuje się egze­
kucyjną sprzedaż przez publiczną lieytaeyę 
majętności łaskawie czyli Czoreza ze Strzy­
żowem w gminie katastralnej Graboszyce w 
powiecie sądowym Andrychowskim położo­
nej Jana Sosnowca, Zofii Sosnowiec, Toma- 
masza Brombosza, Józefa Pietrańczyka, Ma­
ryi bielińskiej, Ignacego Morgsly i Maryan- 
ny Żakowej własnej, która w dwóch termi­
nach to jest dnia 23 września i daia 14 
października 1879 każdym razem o godzi- 
sie 10 rano w gmachu t. s. sądowym pod 
następującerasi warunkami przedsięwziętą bę­
dzie.

1., Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w kwocie 23143 złr. 60 ct. 
w. a.

2., Wadyum wynosi 2300 złr. w. a.
8., na obu terminach majętność poniżej 

ceny szacunkowej nie będzie .sprzedaną 
wrazie gdyby na tych dwóch termi­
nach przynajmniej cma wywołania u- 
zyskaną nie została wyznacza się do 
przesłuchania wierzycieli co do uło­
żenia lżejszych warunków licytacyj­
nych termin na dzień 14 październi­
ka 1879 o godzinie 4 po południu na 
którym nie stawający za przystępują­
cych do wnioskó w większości stawa-

jących uważani będą.
Besztę warunków licytacyjnych oraz 

wykaz hipoteczny w sądowej registraturze 
przeglądnąć można.

0_csem chęć kupna mający oraz ci 
wierzyciele, którzy na hipotekę po dniu 20 
stycznia 1879, weszli lub którym by uchwa­
ła, licytacyjna przed terminem doręczoną być 
nie mogła do rąk ustanowionego kuratora 
adwokata Dra. Ichheisera zawiadomienie o- 
trzymuią.
, r , A Kraków 1 sierpnia 1879.
(5401 2 - 8 )  u  i  y  fe t .

Ł. 3868. Na żądanie Towarzyswa gal. 
kasy zaliczkowej we Lwowie celem zaspoko­
jenia sumy Ig i złr. w. a. z pn. przymuso­
wa sprzedaż realności pod 1. 64 w Hodowi- 
fa(^  P°I°żonej Stanisława Chmielą własnej 
w drodze publicznej licytacyi na d. 9 września 
i ns . o .  13 października 1879 zawsze o go­
dzinie *.0 rano w tutejszym sądzie przedsię­
wziętą zostanie.

Cenę wywołania stanowi 973 złr. w. a. 
a chęć kupienia mający złożyć ma 97 złr. 
30 et. w. a. jako wadyum bądź w gotówce, 
lab  ̂w książeczkach gal. kasy oszczędności 
bądź też w papierach wartościowych do lo 
kacyi papilarnej zdatnych według ostatniego 
ich kursu do rąk komisyi licytacyjnej.

Bliższe warunki przejrzeć można w ts. 
registraturze.

Z c. k. sądu po w. m. del. Sekcyi II. 
^Lwów 15 kwiettaia 1879.
5 2 3) Ig jr jjj
L. 1395. C. k. Sąd powiatowy w Ja­

nowie przedsięweźmie celem zaspokojenia 
sumy 160 złr. z pn. dla Jana Seidel publi­
czny przetarg 2/3 części realności gruntowej 
pod lk. 60 rep. 24 w Suchowoli położonej

które to części składają się w zabkdowaniach
z domu mieszkaluego w 2/3 częściach i sto­
doły w 2/3 częściach, w gruntach w 2/3 
części z roii „na Browarach11 i „na Ozerwo- 
toezyni11 tyleż części ogrohu i łąk „na Czer- 
wotoczyni11 „Na pofoku11 i „za rzeką kor- 
czyną11 w 3 terminach dnia 17, 25 września 
i 16 października 1879 o 10 godzinie przed- 
połupnieia.

Wadyum wynosi 44 złr. 15 ct.
Oena wywołania 441 złr. 30 ct.
Dopiero na trzecim terminie nastąpić 

może sprzedaż i niżej ceny szacunkowej/*
Janów dnia 23 marca 1878.

(5378 2 - 3 )  L, 11340.
Protokołowanie firmy.

0. k. sąd obwodowy w Tarnopolu jako 
sąd. handlowy zarządził wpisanie do rejestru 
handlowego dla firm pojedynczych firmy 
handlowej „E. Frantz“ dla handlu towara­
mi korzennymi, którą Eduard Frantz sam 
podpisuje.

Tarnopol dnia 23 lipca 1879 
(5376 2— 3) E d y k t .

L. 6745. 0. k. Sąd obwodowy w Prze­
myślu ogłasza, że w dniach 12 września i 
16 października 1879 każdym razem o go­
dzinie 10 rano odbędzie się w gmachu są­
dowym publiczna licytacyjna sprzedaż real­
ności pod lk. 209 i 210 w Przemyślu poło­
żonych w jednej połowie Samuela Zucker- 
berga a w drugiej połowie Majera Schachte- 
•ia własnych, celem zaspokojenia resztującyeh 
należytości w kwocie 885 złr. 34 ct. z p n.
c. k. uprz. galic. banku hipotecznego" we 
Lwowie.

Za cenę wywołania ustanawia się war­
tość tych realności w sumie 4500 złr. w. a.

Wadyum wynosi 450 złr.
Dalsze warunki i wyciąg złożone są w 

registraturze sądowej.
O tem uwiadamia się wszystkich inte­

resowanych a to z miejsca pobytu znanych 
do rąk własnych, zaś z miejsca pobytu nie­
znanych, tudzież tych którzyby po dniu 9 
maja 1879 do tabuli weszli, lub którymby 
uchwała ta w czas doręczoną być nie mogła 
przez kuratora adwokata Felsztyńskiego z za, 
stępstwem Dr. Tasaawskiego i przez edykta-

Przemyśl 16 lip o a 1879.
(5400 2— 3) W <1 y  lc  t .

L. 5066. 0. k. sąd powiatowy delego­
wany dla okolicy miasta Lwowa sect II 
czyni wiadomo, iż na żądanie uprzyw. zakła­
du kredytowego włościańskiego, w c lu zaspo­
kojenia resztującej dłużnej kwoty 267 złr. 
50 ct. w. a. z większej 300 złr. w. a, po­
chodzącej, z odsetkami po 12 proc. od 16 
lutego 1871 aż do dnia rzeczywistego zapła­
ty tudzież dalszemi 3 proc. odsetkami od 
kwoty w należytym czasie nieuiszczonej, 
nakoniee na zaspokojenie kosztów w kwocie 
9 złr. 78 et. i obecnie przyznanych kosztów 
egzekucyjnych 6 złr. 26 ct. w. a. przymuso­
wa sprzedaż realności dłużniczki MUryi Mi- 
siur własnej, w Kulparkowie pod sr. 31/45 
położonej, w drodze publicznej licytacyi na 
dniu 4 września 1879 na dniu 13 paździer­
nika 1879 i na dniu 13 listopada 1879 
zawsze o 10 rano w tut. sądzie przedsięwziętą 
zostanie.

Oena wywołania stanowi 1000 złr. i chęć 
kupienia mający złożyć ma 100 złr. w. a. ja­
ko wadyum w gotówce, w obligacjach pań­
stwa, w listach zastawnych towarzystwa kre­
dytowego, albo w listach zastawnych zakładu 
kredytowego włościańskiego we Lwowie 
wraz z kuponami nie zapadłemi według osta­
tniego kursu w Gazecie Lwowskiej uwido­
cznionego.

Bliższe warunki przejrzeć można w tu- 
tejszosądowej registraturze.

Lwów dnia 17 czerwca 1879.
(5387 2 -  3) U d y k t .

L. 11631. 0. k. sąd obwodowy w Tar­
nopolu uwiadamia niniejszem nieobecnego 
Judę Bubina dw. im. Zauber, że na wezwa­
nie e. k. sądu krajowego Lwowskiego naj­
pierw uchwałą z dnia 19 maja 1879 1. 6608 
polecono urzędowi ksiąg gruntowych, ażeby 
odnośnie do pożyczki 12000 złr. w stanie 
biernym realności pod 1. 1538 w Tarnopolu 
do Judy Bubina i Israela Zauber należącej, 
Da rzecz galic, akc. banku hipotecznego in­
tabulowanej, abnotaeyę sporu wytoczonego 
uskutecznił, a następnie uchwałą z daia 21 
lipca 1879 1. 9775 egzekucyjną lieytaeyę tej 
realności w trzech terminach t. j. 29 sierp­
nia, 26 września i 17 października 1879, 
rozpisano.

Gdy miejsce pobytu Judy Kubina Zau­
ber sądo wi nie jest zsanem, ustanowiono mu 
na jego koszt i niebezpieczeństwo kuratora 
ad actum w osobie p. adwokata dr. Weissteina, 
z którym ta sprawa według przepisów postę­
powania sądowego przeprowadzoną zostanie, 
jeżeli pozwany sam do sądu się nie zgłosi, 
ani też innego pełnomocnika sądowi nie 
wskaże.

Tarnopol dnia 7 sierpnia 1879.
(5399 2— 3) M d  j  fc. *»

L. 6915. 0. k. sąd pow. m. d. s. II 
we Lwowie zawiadamia niniejszem, że na 
żądanie Dav?ida Maschler, celem zaspokojenia 
sumy 744 złr. 31 ct. w. a. wraz % gg pr0c. 
odsetkami od dnia 9 września 1876 i koszta­
mi sądowemi w kwocie 8 złr. 47 ct. w. a.

i obecnie przyznanych kosztów egzekucyjnych 
w kwocie 6 złr. 66 et. w. a. przymusowa 
sprzedaż w drodze licytacyi zaskarżonej 
pretensyi za hipotekę służącej sumy 2300 
złr. w. a. z pn. wedle dom. 3 p. 82 n. 28 
on. w stanie biernym realności pod 1. 91 
z Zniesienia zaint&bulowanej aa rzecz Dawi­
da Maschler, wyznaczając w tym celu 3 
terisina, a mianowicie na dzień 16 września 
1879, na dzień 15 października i na dzień 
17 listopada 1879, zawsze o gedz. 9 przed 
połud. w b. 6 w sądzie tutejszym z tem, iż 
ta zahipotekowana suma pod następującemi 
warunkami sprzedaną zostanie:

I. Przedmiot sprzedaży stanowi suma 
2300 złr. z pn. wedle dom. 3 p. 82 n. 
28 on. w stanie biernym realności pod
1. 91 w Zniesieniu na rzecz Wolfa Bo- 
senberg zaintabulowana.

II. Jako cenę wywołania ustanawia się 
wartość nominalną w kwocie 2-300 złr. 
w. a. i winien jest każdy chęć kupie­
nia mający 5tą część takowej w kwo­
cie 115 złr. w. a. jako wadyum do 
rąk komisyi licytacyjnej przed rozpo­
częciem licytacyi złożyć, które to wa­
dyum najwięcej ofiarującemu w cenę 
kupna wliczone, reszcie zaś licytantów 
bezzwłocznie zwróeonem zostanie.

III. Licytacja odbędzie się w 3 terminach, 
a mianowicie przy pierwszych dwóch 
terminach za, lub wyżej wartości no­
minalnej, przy Sciia zaś także niżej 
takowej.
Wzywa się zatem chęć kupienia mają­

cych, aby na powyższych terminach w sądzie 
tut. się zgłosili.

Lwów 24 czerwca 1879.
(5394 2  3) M d  j  3ł t .  L. 4844 i 4843

Do c. k. sądu powiatowego w Gorlicach 
został przez c. k. zakład kredytowy włoś­
ciański wniesionym pozew egzekucyjny de 
praes. 19 października 1878 1. 10599 wsku­
tek którego wydał sąd tutejszy nakaz zapła­
ty z dnia 18 grudnia 1878 1. 10599.

Ponieważ tutejszemu sądowi miejsce 
zamieszkania zapozwanyc-h Maryi Stasik, 
Anny Szczurko, Bozalii Szczurko i Anasta­
zji Pętasz nie jest wiadomem, przeto za ty­
chże koszt i Niebezpieczeństwo został usta­
nowionym kurator w osobie adwokata Dra. 
Kapissewskiego w Gorlicach i do jego rąk 
został doręczonym wyżej pomieniony nakaz 
zapłaty.

Pozwani przeto wyżej wymienieni o 
tem zostają zawiadomieni z poleceniem, aby 
podali swoje miejsce zamieszkania, lub aby 
ustanowionemu kuratorowi udzielili ze swej 
strony dowodów albo też aby tutejszemu są­
dowi innego pełnomocnika przedstawili.

0. k. Sąd powiatowy 
Gorlice 16 lipca 1879.

(5429 1—3) ShtttDtmtdjttttg.
1534. Sei bem f. I. Sottoamte in 

Semberg erliegett 1900 ®iIo ©fartpapier jur 
iBeraufjerung. Sion biefeit 1900 Siło fomrnen 
900 $tIo unter Slufjidjt jur SSerftampfuug.

Sie mit 50 fr. (Stempel herjefjenen Of* 
ferten fimnen unter Slnfdjlujj eine§ !Jłeugelbe8 
pr. 15 fl. kim  t. t  Sottoamte £>t§ 2 ©eptem= 
ber 1879 urn 12 Ufjr SGłiftagS iiberreidjt 
merben.

!. Sottoamt.
Sembetg am 10 Sluguft 1879.

(5402 1— 3) E d y k t .
L. 11211. 0. k. sąd pcw. miej. del. w 

Tarnopolu ogłasza niuiejszem, iż celem zas­
pokojenia wierzytelności Jukima Billera, w 
kwocie 115 zł. w. a. z pn. przeciw Janowi 
i Franciszce Kuropatnickim prawomocnie 
wygranej, odbędzie się na dniu 3 września 
1879, 15 października 1879 i 19 listopada 
1879, o godz. 9 rano egzekucyjna licytacya 
realności w Z&grobeli pod 1. 21 położonej, 
w % częściach do Jana Kuropatnickiego, 
wedle wykazu hipotecznego gminy katastral­
nej  ̂ Zsgrobela 1. 138 należącej i gruntów, 
wedle wykazu hipotecznego gminy katastral- 
nej Zagrobela 1, 1-39 do Jana Kuropatnickie­
go i I, 141 do Franciszki Kuropatniekiej na- 
łeżąeych, realność ta i grunta, na dwóch 
pierwszych terminach tylko za cenę szacun­
kową, lub wyżej takowej: na trzecim termi­
nie i niżej ceny szacunkowej będą sprzeda­
ne. Oena szacunkowa wynosi 1571 zł. 66V2 
et. wadyum 158 zł. w. a. Besztę warunków 
licytacyjnych, tudzież akt oszacowania i wy­
kaz hipoteczny przejrzeć lub odpisać można 
w tus. registraturze.

Tarnopol daia 30 lipca 1879.
(5416 1— 3) E d y k t

L. 2338. 0. k. sąd powiatowy w Łące, 
celem, zaspokojesfia wierzytelności Michała 
Lityńskiego w kwocie 200 zł. z pn. rozpi­
suje przymusową publiczną sprzedaż real­
ności Ozyasza Stolza pod Nr. 158 w Horc- 
dyszczu położonej, w trzech terminach na 
dniu 15 października, 12 listopada, 23 grud­
nia 1879, każdym razem o godzinie 10 
przed południem.

Oena szacunkowa wynosi 270 zł. wa­
dyum 27 zł.

Beszta warunków i akta w tusądowej 
registraturze przejrzane lub odpisane być 
mogą.

Łąka 30 czerwca 1879.



8
(5524 8—5) B  4  y  k  U

L. 423. 0. k. Sąd powiatowy w Za-
błotowie podaje do powszechnej wiacLmości 
iż celem ścjągiiieina kwoty 183 złr. 1 et. 
w. a. z pn. Zakładowi kiedytowemu włoś­
ciańskiemu we Lwowie się należącej, odbę­
dzie się w dniu 25 sierpnia, w dniu 30 
września i w dniu 28 października 1879 ka­
żdym razem o godzinie 10 rano, publiczna 
sprzedaż realnośei Oleksy i Ołtny Sawickich 
w Rożnowie pod lk. 534 położonej, ciała ta­
bularnego niestsno więcej, na 400 złr. w. a. 
oszacowanej, pod warunkami, które w tosą- 
dowej registraturze przejrzane być mogą.

Zabłotów 5 marca 1879.
(5325 3— 3) f i d y  k t ,

L 949. 0. k. sąd pow iatow y  w Z*bIo- 
towie podaje do wiadomości publicznej, że 
na dniu 25 sierpnia, na dniu 30 września i 
na dniu 2S października 1.879 o 10 godzinie 
rano odbędzie się w termisa i godz. z Ep. 
I przymusowa publiczna sprzedaż realno-ci 
pod 1, 35 w Kielichowi* położonej, nic sta­
nowiącej tabularnego ciała, należącej do L - 
sia i Maryi małż. Strypków i na 400 dr. 
sądownie oszacowanej w celu zaspokojenia 
pretensyi Sruła Prost 200 złr. w. a. z p. n 
się odbędzie.

Warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w tutejszosądo*ej registraturze.

Zabłotów dnia 26 marca 1879.
(5326 3— 3) i  i  f  fe 4.

L. 1202. 0. k. Sąd powiatowy w Za- 
błotowie podaje do wiadomości publicznej, 
że aa dniu 25 sierpnia, 30 września i na 
dniu 28 p*ździ*rnika 1879 każdym razem
0 gfdziaie 10 przed południem przymusowa 
publiczna sprzedaż realności pod i 49 w Ohle- 
bi'szyme polnym położonej, niastanowiąoej 
tabularnego ciała, należącej do M kołaja An- 
toaiuka z Miehajła i na 400 złr. sądownie 
oszacowanej w celu zaspokojenia pretensji 
Jośla Scha -htera 45 złr. w. a. z pn. się od- 
będziu Warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w tutejszosądowej registratarze.

' Zabłotów da;a 26 marca 1879.
(5348 3— 3) Ojflosiaefflil© k ou E u sra u .

L. 15426. Celem obsadzenia posady 
stróża przy kolegium fizyczaem e. k. Uniwer­
sytetu J-^gisllońskiego w Krakowie rozpisuje 
się niniejszein konkurs z terminem do koń 
ca września 1879.

Z posadą tą połączona jest roczna pła­
cą 126 złr. w. a. z dodatkiem do płacy ro­
cznych Si złr. 50 et. w. a. i dodatkiem 
akty walnym w kwocie 31 złr. 50 ct. w, a. 
tudzież wolne po mieszkało e.

Ubiegający się o tę posadę winni udo­
wodnić znajomość języka polskiego w piśmie
1 słowie, tudzież uzdolnienie fizyczne, potrze­
bne do pełnienia obowiązków, i wnieść po­
dania swe zaopatrzone w dokumenta, wyka­
zujące wiek, stan i dotychczasowe zatrudnie­
nie w terminie wyżej wskazanym do Senatu 
akademickiego c. k. uniwersytetu w Krako­
wie, & to jeżeli zostają w służbie publicznej, 
w drodze władzy swej przełożonej.

W myśl ustawy z daia 19 kwietnia 
1872 (dz. p. p. nr. 60) będą przy obsadze­
niu posady r»Wzonej uwzględnieni przede- 
wszystsiem wysłużeni podon erowie e. k, 
armii, posiadają j  przepisane warunki, a do­
piero w braku tychże mogliby być ewentual­
nie uwzględnieni kompetenci stanu cywil­
nego.

Z e. k. Namiestnictwa 
Lwów dnia 31 lipea 1879.

(5343 3— 3) 15 d  y' te «.
L. 706/1205 0. k. sąd powiatowy w 

BmJIowk* podaje do wiadomości, odn.Auie do 
obwieszczenia z dnia 26 czerwca 1878 do i. 
2672, że d- przedsięwzięci jawnej -przeda -y 
realności Macieja Gibesa pod 1. k. 38 w Ja- 
do winkach mokrych położonej, na rzecz za­
kładu kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie oto 22*7 złr. 95 ct. z pa. czwarty ter­
min na dzień 3 września 1879 o godzinie 
10 rano wyznaczony zvst ł, na którym real­
ność ta także niżej ceny szacunkowej w 
kwocie 1700 złr. sprzedana będzie.

Wady urn 170 złr.
0. k. sąd powiatowy 

Radłów dnia 24 marca 1879.
(5331 3— 3) JE d  f  fe tu

L. 7871. 0. k. sąd obwodowy w Prze­
myśla wzywa dzierżycifela książeczki Prze­
myskiej kasy oszczędności 1. 4654 opiewają­
cej na kwoty 30 złr., 8 złr., 5 złr. i 5 złr., 
aby takową najdalej do 6 miesięcy sądowi 
przed! żył, gdyż w razie przeciwnym tako­
wa za nieważną uznaną zostanie.

Przemyśl '23 lipca 1879.
(5329 3— 8) K o n k u r s .

L. 165. Culem obsadzenia posady no­
wo utworzonej e. k. Notaryusza w Skolem 
rozpisujemy niniejszem konkurs, wzywając 
wszystkich o tę posadę się ubiegających by 
podania swoje udowadniające uzdolnienie §. 
6 ust. not. przepisane do c. k. Izby notsry- 
alaej w Przemyślu a to należący do staau 
Notaryuszów lub adwokatów przez swoje 
przełożone Izby należący zaś do stanu urzę­
dników przez swoje przełożone władze w 
przeciągu czterech tygodni wnieśli.

Z c. k. Izby aotary&lnej Samborsko- 
Pizerayskiej 

Przemyśl dnia 26 lipca 1879. _______

'Poniesienia • prywata

Podziękowanie.
Złożony ciężką chorobą tyfusu plamistego 

po dopiero co wyleezouym katarze żołądkowym, 
zostawałem bez nadziei życia, a do tego na wsi 
o milę od miasta odległej. Wezwany jednak 
Pan D»r. M e d „ 31 fe cssy s la w  Ś n ił-  
t o w s fc i  swoją zręcznością, szczerem zaję­
ciem się mą c-horobą i troskliwą pilnością wyr­
wał mię z łona śmierci i powrócił żonie mę­
ża, dzieciom ojca a parafianom moim dusz pa­
sterza, za co Mu, dozgonną wdzięczność czując, 
najserdeczniejsze wyrażam podziękowanie.- Oby 
Bóg najwyższy wynagrodził Cię czcigodny Mę­
żu, najpomyśluiejszem powodzeniom, o co Go 
błagać wraz z rodziną do zgonu nie przestanę.
(543S) jy ,§„ j ) .  K r u p k a

C l t  t o p i e  €5
z ukończoną IItcią 
gimnazyalną lub realną 

znajdzie pomieszczenie jako uczeń w  k s i ę g a r n i  
J .  f ó o s e n b e i u i a  w  B S ro d a ie k . — Warunek: 
Władanie jeżykiem nlemieekim. (5438 i  3;

K u r s  n au k
w Zakładzie wychowawczo-nauko- 

wym P. P, Prezentek,
posiadającym atrybuoye szkół publicznych roz­
poczyna się z d. i. września b. r wpisy zaś 

uczennic do Zakładu dnia 28 sierpnia. 
Wszelkich objaśnień co do bliższych wa­

runków udziela sam Zakład na żądanie ustnie 
lub piśmiennie, dokąd też zechcą się zgłaszać 
Rodzbe lub Opiekunowie. Nadmienia się przy- 
tem że nie było obawy przepełnienia jak to 
głoszono, bo Zakład posiada obszerne, zdrowe 
ubikacje, które mogą wygodnie pomieścić wiel­
ką liczbę uczennic.

J T Ó z e fk  W a l i g d r s k a
Przełożona Zgromadzenia w klasztorze o Jana 

w Krakowie. (5441 1 3)

ażrae dla rodziców 
i opiekunów!

Uczeń szkół wyższych, słuchacz 
uniwersytetu łub techniki, może być umieszczo­
ny w domu, w którym znajdzie wszystką wygo­
dę i opiekę. —  Gruntowna nauka muzyki, ję­
zyka francuskiego i niemieckiego może być w 
domu udzielana. —  Bliższa wiadomość ustnie 
lub listownie u Wpp. Sk*y fa r t l is ,  i  Csgąj- 

fe ow ste ieg ©  (księgarnia, R nek).
(4980 7-?)

W

Niezawodny środek „ ^ g
d o  w ytęp ien ia

szczurów I m yszy
tern się szczególniej zalecający, że na żadne z resztą 
z zwierząt domowych nie działa trująco, dostać można 
pod adresą : Stanisław W ó jc ik , magister far­

macji w Ujściu Jszuickiein poczta Siediiszowice, 
Cena puszki większej 1 złr. 50 et.

„ „ mniejszej 1 złr. (3944 19—20)

r v ? y . . T  ’■ ° W

P om iesikanie
frontowe

przy ulicy ś w . Ł a z a r z a , pod
Nr. 1 a. na, I p i ętrze,  składające 
się z 3 pokoi z dwoma wy chi darni, 
kuchni, komórki, strychu i piwnicy, 
od 16 lipca lub 1 sierpnia b. r., 
tudzież 1 pokój z kuchnią w oficy­
nach zaraz do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość u właściciela.

OOOOCKKMOCCNPOOO

G a r b a r n i a
L W O W S K A  

ua Zasnarstyaowie lica?. 7 # .
Przyjmuje do wyprawy wszelkie gatunki 

skór l wykończa starannie i spiesznie wszystkie 
roboty wshodzące w zakres garbarstwa i bia- 
łoskórnictwa po cenach umiarkowanych.

Osobom, któreby nadesłały pewną ilość 
skór, a życzyły sobie otrzymać takowe dobrze 
wykończone, a bez żadnej opłaty, €?arl»»ip- 
i i ia  Iw o w s lk a  obowiązuje się zwrócić w 
właściwym czasie —  franco —  równą połowę 
tychże skór już wyprawionych.

Tim H . M ałecki
w Hotelu AmgieisKim. <281 61—?)

W  k s i ę g a r n i a c h

J .  S U L I K O W S K I E G O
w e L w ow ie i S ta n is ła w o w ie

jest do nabycia:

iii o
przez (5424 1—3)

D r . M ud olfa  G & nsberga  
2  części z 112  w  tekście zam ieszczo- 

nem i drzew orytam i.
Cena złr . 8  w w alucie anstr.

Zamiast €% * 1. tylko 2  x ł .
£*[£)) iifc4 25  kompletnych aeszy-SUS;# m  iej j powieści 

Hackiiindera
S O R G E N L O S E  S T U M D E N "
Każdy zeszyt zawiera nadzw yczaj cieka­

wą I za jm u jącą , zupełnie ukończoną po­
wieść z iiustraeyami.

Nabyć można za przesłaniem naleźytości 
lub pobraniem pocztowem  pod adresem :

B u c h h a n d l u / n g
Wiem, £ Msafnersteig 12-

(4,49 9 6)

#
mm

2Dr Karcz
trudniący się od kilkunasto lat

f. j.aeyahne radykalnem leczeniem 
c l t o r ó b  s k ó r n y e h  z K & każeM ia 
k r w i  powstałych i w  % m a e m ia n ie  as* 
s i l ,  skutkiem m a d u ż y c ia  ł s I a b fo »  

n y « lii,
orftyn. w mieszkania przy ulicy Wałcwbj 1,3,

o d  godis™ 8 —1 0  I 2 —4 .
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „ P o r a d n i k 66 w powyższych 
słabościach (drugie wydanie) można na­
być u autora i w księgarniach, po cenie 

jgpt I zł. 20 et. za egzemplarz. ^ lg  l3  ^  ś k

W komendzie jeoerainej rael,e,
u r z ą d z e n i a ,  d o m o w e  i k u c h e n n e ,  p o ­
w o z y ,  s a n k i ,  u p r z ę ż e '  i  t. p., c o  d n i a  
m i ę d z y  9  a  1 g o d z i n ą  d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość tamże u kapitana T e o f i l a  
N i e S w i a i o w s i i i e g o .  (5397 2—2)

Ż Ę Ł A  Z O B  B  A ¥ A  S S
Przyjęte we wszystkich (B IA L Y Z G W A K E  ŻELAZO BSAVAIS> Zalecaneprzez wszystkich 

szpitalach. Przeciw lekarzy.
N IE D O K R W IS T O Ś C I, B L S D A O Z C E , B E Z S IL N O Ś C I, O S Ł A B IE N IU , B IA Ł Y M  U P Ł A W O M , ETC.

Ż e l a z o  B r a v a i s  (płyn żelazny w  k r o p la c h  skoncentrowanych), jedyny śro­
dek całkow icie w olny od wszelkich kw asów , bez smaku i bez woni, niespra- 
w iającyani zatwardzeń, ani rozwolnieri, zapaleń lub osłabień żołądka; jedy­
ny który zębów nie czerni.

Najbardziej ekonomiczny ze środków lekarskich żelazistych, 
jeden bowiem flakon starczy na cały miesiąc.

Shlad gtóiony w P aryżu: U lica  L afa yette , 13 (w p bliżu W. Opery/ i we wszystkich aptekach. — W e Lwowie < 
H? aptekach PP. Mikolascha i Krzyżanowskiego. -- V. Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiego i Redyka. —  i 
|| W Czerniowcach w aptece P. Goliciiowskiego. — W  Warszawie w aptece D-ra Heinricha i w składzie materyalów
#  aptecznych P. Mrozowskiego.

J  K ra jo w a w y ż s z a  S zk o ła  rolnicza w  Dublanach. £
Wykłady rozpoczynają się dnia 8go września r. b. Zgłaszać się należy do dnia Igo września, ł  

Bliższych szczegółów udziela " * i

(  Dyrekcja Kraj. Szkół rolniczych. Ś
| D u b l a n y  p. Lwów. (5S47 2—2) D r. Au. \

Kra jow a n iższa  S zk o ła  rolnicza w  Dublanach.
(Praktyczna Szkoła parobków i dozorców gospodarskich).

Nowy rok szkolny rozpocznie się z początkiem września r b. Część uczniów utrzymuje się 
bezpłatnie. Zgłoszenia przyjmuje do 20 sierpnia i bliższych szczegółów udziela

 — -------  By.okcyn, ■fraj. Szkół rolniczych.
L u b i a n y  p. Lwów. (5347 2 2) * i » r .  A , , .  “
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K urs m ellorae^jny w BuM anach
Dla w y k sz ta łc e n ia  niższego p erso nalu  technicznego.

Rozpocznie się z .początkiem września r. b. Część uczniów mieć będzie utrzymanie bezpłatne. 
Zgłoszenia przyjmuje do dnia 15 sierpnia i bliższych szczegółów udziela ^

0  Dyrekcya Kraj. Szkół rolniczych. 0
S  D u b l a n y p .  Lwów. (5847 2 -2 )  D r. An. Q
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fS>r. .F r. Ł  e n g  i e 1 a

B a l s a m  B r z o z o w y .
Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli się pień zawierci, 

znany jest od najdawniejszej pamięci jako wyborny środek piękności, jeżeli się 
ale ten sok przyrządzi podług przepisu wynalazcy w drodze chemicznej na bal­
sam, wtedy nabiera on istotnie cudownej skuteczności. Jeżeli się tym balsamem 
posmaruje wiec/ór twarz lub inne miejsca skóry, wtedy zaraz n astęp .

| n rg o  dnia, wydy.ielsiją s ię  m a łe  łu sk i ze  sk ó ry , k tó r a  p o ­
tem  stss.je sit; inieitią©® b i a ł ą  i d e lik a tn ą .

Balsam ten wy.ład/.a powstałe na twarzy zmarszczki i blizny ospowate 
i nadaje jej kolor młodociany, skórze nadaje bieli, delikatności i świeżości, 
usuwa w najkró szyrn c/.asie piegi, ostucly, znamiona przyrodzone, czerwoność

„I nosa, pryszczyki i inne nieczystości naskórne.   Cena stągwi wraz z przepisem
zł. 5i> et, z przysłaniem pocztą o 10 et. drożej.

Do na by ia we L w o w i e  w aptece pod „Srebrnym Orłem'-1 Z y g m u n t a  R u c k e r a  przy 
ulicy Krakowskiej. (5183 2—24)
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% Brakami Wl, #1- L 18, W«n»«r#

c -  i*:. g - a l i o .

A kejjiegt l a i l a  Ilijioteeznego
k u p u j e  i

e f e f e t o  i  i m #  n e t y

i  psd warosikasni rsajpr^ystępniejszeani.

i  « * | .  L I S I *  I t l P O T E C t S E ,
|| które w ed łu g  p raw a z daia  1 lipca 1868  (Dz. p. P ., XXX VIII,
I  i  najw yższego post. z dnia 17  g ru d n ia  1871  r. m ogą byó użyte d o l t ^ r ^
% s ia  kapitałów  funduszow ych, p ap ilarn y  eh, k a u c j i  m ałżeńskich w o j & o ^ ę h ,ę |

a a  k a u cy e  i  w a d y a , —  s ą  w  'ta r ó s  k an to rze  do n abycia. |
f l  Wsaiaż&ie poieeecis * »ro-wlm©yi wykoanją .się fec: ,TrXoezałe-po tamie Ademtyin, b«a I
I I  proirteyŁ _ (4416 13 - ? )  |
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